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W  DWUDZIESTĄ ROCZNICĘ
6. VIII. 1914 — 6. VIII. 1934.

Dwadzieścia łat temu polski żołnierz-legionista rozpoczął wojnę z Moskalami, wojnę 
na którą pokolenia czekały. W  dniu 6 sierpnia 1914 r. kompanja kadrowa, wyprawiona 
w bój przez Józefa Piłsudskiego, przekroczyła granicę austryjacko-rosyjską, wypowiadając 
tern samem wojnę najgroźniejszemu z zaborców.

Trzeba było genjuszu Twórcy Polskiej Siły Zbrojnej —  Marszałka Piłsudskiego — 
i zapału jego żołnierzy, by w ówczesnych warunkach ważyć się na czyn podobny. Trzeba 
było tej ogromnej, właściwej tylko ludziom wielkim siły, któraby mogła przekonać choćby 
część narodu, że wbrew wszelkim racjom walka orężna jest potrzebna i ma szanse powo­
dzenia. Trzeba było niezłomnej wiary w zwycięstwo, by porwać do boju kwiat ówczesnego 
społeczeństwa.

Za pierwszą kadrową i pierwszym pułkiem piechoty wyszły kolejno dalsze pułki 
Legjonów Polskich. Sześć pułków piechoty, dwa pułki kawalerji i dwa pułki artylerji polskiej 
brały udział w wielkiej wojnie, ;

Mylili się Niemcy i Austryjacy, gdy sądzili, że walcząc po jednej z nimi stronie 
frontu żołnierze polscy pogodzą się z historycznemi krzywdami i że zapomną, że przecież 
obok zaboru rosyjskiego istnieje również zabór niemiecki i austryjacki. W  chwili, gdy 
wskutek rewolucji Rosja przestała dla Polski być groźną, Legjony zmieniły front dotychcza­
sowy, obracając broń przeciw dwom innym zaborcom. Rozpoczęła się nowa wojna, jawna 
i podziemna, akcja P. O. W . w głębi kraju i akcja II brygady i II korpusu na Wschodzie, 
której etapami były Rarańcza i Kaniów.

Po Rosji ustąpiła z placu boju Austria i zachwiały się Niemcy. Do wolnej już Polski 
powrócił z niewoli Wódz Legjonów Józef Piłsudski, by budować Państwo, oparte na silnej 
armji. Kośćcem tej armji stali się Jego żołnierze — legjoniści.

Państwa zaborcze padły, pożerając się same jak legendarne smoki. Zasługa Legjo­
nów w wielkiej wojnie leży nie w ich bezprzecznych sukcesach bojowych, ale w tem, że 
czynem swym obudziły w społeczeństwie uśpione dotąd instykty niepodległościowe, że 
przekonały świat o konieczności odbudowy Polski i że dały zaczątek armji Polski Odro­
dzonej, armji, która w trakcie organizowania się potrafiła prowadzić wojnę na olbrzymim, 
4.000 kilometrowym froncie — i zwyciężyć.

Dwadzieścia lat. Napozór niewiele, ileż jednak rzeczy przez ten czas się dokonało. 
Dzięki łaskawości losu myśl Józefa Piłsudskiego nadal kieruje Państwem, Pozostająca pod 
Jego rozkazami armja staje się z dnia na dzień silniejszą, ku podziwowi całego świata. 
Państwo wzmacnia się coraz to więcej we wszelkich dziedzinach życia, mimo trudności 
gospodarczych. Jeszcze kilka lat pracy, a Polska stanie w rzędzie pierwszych potęg świata.

Czyn Legjonów nie poszedł na marne!
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Nie mogę się porozumieć z rodziną za kordonem, 
mobilizuję resztki swej fortuny i ekwipuję się w „szy­
kowny" leciutki drelich strzelecki — „na szkołę let­
nią"-

W Komendzie coraz więcej podniecenia, gorącz­
ki i ruchu. Śledzę zatem z ubocza —  ze swego stano­
wiska dowódcy 'kompanji szkolnej. Widać po pracy 
Komendy Głównej, że zbliża się zasadniczy, poważny 
zwrot. Ob. Józefł), ob. Gustaw2) — urzędują bez wy­
tchnienia, Wreszcie decyzje: połączenie Związków 
i Drużyn Strzeleckich (30.VII) i zapowiedź mobilizacji 
strzeleckiej.

Była ona przewidywana od paru lat w związku 
z napiętem położeniem międzynarodowem. Przygo­
towania, rozkazy, plan zrobiono już w r. 1912 czy 
1913. Obecnie jednak warunki stworzyły nowe oko­
liczności, stąd liczne trudności.

Czas wakacyjny, „kadry" związkowe i druży- 
niackie, złożone głównie ze studentów, rozproszone 
po całym kraju. W obu organizacjach, na szczęście, 
szkoły letnie już pod bronią (razem do 400 ludzi).

Dotkliwie odbija się okoliczność, że mobilizacja 
armji austrjackiej obejmuje pewną ilość naszych

*) Gen. Sosnkowski,
2) Płk. Sławek.

T Y  3

„szarż“ . Przed wielu oficerami i podoficerami strze­
leckimi staje alternatywa, gdzie stanąć na wezwanie. 
Czy iść razem ze swoimi, łamiąc nakaz stawiennictwa 
mobilizacyjnego, co groziło poważnemi represjami. 
Nie zawahali się niektórzy, mimo groźnej odpowie­
dzialności, postawić wyżej obowiązek organizacyjny 
(Herwin-Piątek i inni); byli tacy, którzy zaskoczeni 
daleko od kraju mobilizacją austrjacką, przy najbliż­
szej sposobności przeszli do oddziałów strzeleckich 
(np. Pększyc-Grudziński). Niewielu w tym czasie uda­
ło się wycofać z oddziałów austrjackich legalnie.

W pierwszych dniach położenie jednak pod tym 
względem było dla Komendy Głównej ciężkie. Oko­
liczności całkowicie obaliły obliczenia i mobilizacja 
strzelecka musiała elastycznie przystosować się do 
trudnych warunków. W wyniku tego nie objęła ona w 
pierwszej chwili i odrazu szerokich mas, na które mo- - 
żna było liczyć wobec wielkiego rozmachu i zasięgu 
roboty organizacyjnej ostatnich lat.

2 sierpnia zostaję wezwany do Komendy Głów­
nej. Melduję się u Komendanta Głównego i szefa 
sztabu. Lada dzień ma wybuchnąć wojna rosyjsko-au- 
strjaćka. Zapowiedź wyjścia w pole, będę do tego 
wyznaczony, jako jeden z pierwszych. Już patrol nasz 
działa po tamtej stronie.

Ma być utworzona kompanja i ja obejmę jej ko-

HENRYK GOŁOGÓRSKI

Jó ze f Piłsudski
a ko n tra b a n d a  p o lityc zn a
Przy omawianiu działalności Centralizacji Związ­

ku Zagranicznego Socjalistów Polskich prof. Wasi­
lewski wyraża pogląd, iż „działalność grupy londyń­
skiej od samego początku zespoliła się jaknajściślej 
z pracą nowopowstałej P. P. S." 1). Zdaniem mojem, 
pogląd ten nie jest całkowicie słuszny. Istotnie, dzia­
łalność grupy londyńskiej zespoliła się mocno z pracą 
P.P.S. w kraju, jednakże zespolenie „jaknajściślejsze" 
nastąpiło nie „od samego początku", (a więc od nie 
listopada - grudnia 1892, czy choćby od lutego 1893), 
lecz znacznie później, bo prawie we dwa lata po zało­
żeniu Z, Z. S. P.

Już od samego początku istnienia obydwu orga- 
nizacyj socjalistycznych zawiązała się między innemi 
samorzutnie ścisła współpraca ideowo organizacyjna, 
nieujęta zresztą w ramy żadnej umowy organizacyj­
ni- Dopiero po pewnym czasie takiej samorzutnej 
Współpracy, wzajemne te stosunki między Z.Z.S.P.

' ---------  -, f; 'W]
) Leon Wasilewski — Polska emigracja londyńska. Nie­

podległość, t. I. - -  • • •

a P.P.S. na skutek starań Centralizacji2) „ujęte zosta­
ły w konkretne kształty formalnej umowy organiza­
cyjnej"3). Drugi Zjazd partyjny P.P.S., prócz uchwa­
lenia statutu Partji powziął uchwały w szeregu innych 
spraw, a między innemi w sprawie stosunku do 
Z.Z.S.P, Uchwała ta była treści następującej:4)

Stosunek do Z. Z. S. P.

1. P.P.S, załatwia wszelkie swe sprawy zagrani­
cą przez Z. Z. S. P.

2. Uczestniczy w Zjazdach Związku i przyjmuje 
przedstawiciela Z. na swoich Zjazdach.

3. Informuje związek o życiu partyjnem i o spra­
wach krajowych.

4. Związek ułatwia wszystkie żądane przez 
P.P.S. rzeczy: wydawnictwa, transporty, etc.

5. Z. nie posiada prawa występowania w imieniu 
P.P.S. bez każdorazowego na to upoważnienia.

6. Wydawnictwa swe, przeznaczone dla masowej 
agitacji, Z. podaje cenzurze P.P.S., innemi wydawni­
ctwami Z. kieruje sam.

Na zasadzie tej uchwały w lutym 1894 zawarta

2) Materjały do dziejów P. P. S,, tom I. s, 90.
3) Materjały — tamże.
4) Materjały, tom I. s. 76.
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mendę. Miał (mówi Komendant Główny) kompanją 
dowodzić Herwin, lecz jako oficer austrjacki, który 
zamiast się zgłosić na mobilizację austrjacką jest z na­
mi, nie może być użyty na tem stanowisku. Objąć 
dowództwo musi Królewiak. Wybór padł na mnie. 
Potem, w Królestwie, dowództwo przejdzie na Herwi- 
na, a ja obejmę inną funkcję. Zadaniem mojem będzie 
przejść granicę przed rozpoczęciem wojny i działać 
samodzielnie w straży przedniej innych oddziałów.

Dowódcami plutonów mają być... Tu melduję, 
słysząc nazwiska, prośbę o przydział jednego przy­
najmniej oficera, którego znam. Komendant Główny 
się zgadza. Proszę o przydział mego najbliższego 
współpracownika z Genewy, ob. Kruka * 2 3 4). W ten spo­
sób ustalono skład oficerski kompanji kadrowej: do­
wódca — ja, w przyszłości Herwin 2), dowódcy pluto­
nów — Herwin, Bukacki3), K rok4), Kruk5).

Wyszedłem podniecony i przejęty — znów „za­
danie samodzielne". Więcej ten fakt pochłaniał mnie 
może, niż jasne zdanie sobie sprawy z taktycznego 
sensu zadania.

*) Gen. Kruszewski.
2) Ś. p. kpt. Kazimierz Piątek.
3) Gen. ¡Burhardt.
4) Gen. Krok-Paszkowski,
5) Gen. Kruszewski.

Następnego dnia (3.VIII.1914 r.) kompanja zostaje 
uroczyście zorganizowana w Oleandrach. Powstaje 
z uczniów oficerskich szkół Związku i Drużyn Strze­
leckich. Wybrano od nas Królewiaków, w tem wielu 
studentów, nawet z głębi Rosji. Po południu pod do­
wództwem Burhardta-Bukackiego przymaszerowuje 
takiż oddział (siedemdziesięciu kilku ludzi), wybrany 
ze szkoły Drużyn Strzeleckich.

Stajemy na przeciw siebie. Następuje akt zbra­
tania odrębnych organizacyj, co do wspólnego celu 
dążyły oddzielnemi drogami. Komendant Główny mó­
wi do nas jędrnie i serdecznie. Koniec rozbicia wysił­
ków, jedno wojsko narodowe musi istnieć. My, pierw­
szy oddział kadr tego wojska, mamy dowieść jego za­
let, Wskazuje Komendant jakie mają być, mówi o do­
wódcy, o stosunku do żołnierza. Każdy z nas, dowód­
ców, musi dowieść w polu, czy słusznie mu zaufano. 
Komendant zamienia z Bukackim odznakę strzelecką 
na drużyniacką. Wszyscy będziemy nosili wspólny 
znak — strzeleckiego orła.

Wyznaczenie szarż. Podział między plutony i se­
kcje, w których znaleźli się pomięszani związkowcy 
i drużyniacy. Zdaję raport Komendantowi Głównemu. 
Pierwsza kompanja kadrowa została utworzona. Od­
marsz na kwatery w pobliżu.

Nocleg w gmachu teatralnym.

została między Centralizacją Z, Z. S. P. a Centralnym 
Komitetem Robotniczym, działającym w imieniu P.P.S. 
umowa 5) treści, pokrywającej się z dopieroco przyto­
czoną uchwałą Zjazdu partyjnego P.P.5.

Jak widać zatem, nawet umowa z lutego 1894,— 
nie nadając Związkowi Zagranicznemu Socjalistów 
Polskich prawa reprezentacji zagranicznej P. P. S. 
oraz poddając wydawnictwa agitacyjne Z.Z.S.P. cen­
zurze P.P.S. — jeszcze całkowicie nie zespoliła dzia­
łalności Z.Z.S.P. i P.P.S. A przecież minęło już półto­
ra roku od Zjazdu paryskiego, na którym powstały 
obie te organizacje polityczne. I dopiero w dwa lata 
po Zjeździe paryskim, we wrześniu 1894 punkt 5 po­
wyższej umowy, mówiący o prawie reprezentacji, zo­
stał na przedstawienie Centralizacji zmieniony i od­
tąd treść jego brzmi: Centralizacja Z.Z.S.P. jest za- 
granicznem przedstawicielstwem P.P.S.6) O wprowa­
dzeniu powyższej zmiany ukazało się wkrótce, w nr. 
4 „Robotnika" stosowne oświadczenie, podpisane 
przez Centralny Komitet Robotniczy. Z tą chwilą 
można już istotnie, mówić o jaknajściślejszem zespo­
leniem działalności sekcji londyńskiej Z. Z. S. P. 
(względnie samej Centralizacji — gdyż czasami nieła­
two odróżnić sekcję londyńską od Centralizacji) z dzia­
łalnością Polskiej Partji Socjalistycznej.

5) Materjały, tom I. s, 90.
6) Materjały, tom I. s. 90 i n.

„Centralizacja, jak się nazwał zarząd Z.Z.S.P. 
w myśl dawnych tradycyj emigracyjnych — pisze 
prof. Wasilewski — objęła w swe posiadanie „Przed­
świt" oraz skład wydawnictw wszystkich poprzed­
nich „pokoleń" polskiej emigracji socjalistycznej. Bę­
dąc oficjalną reprezentantką P.P.S. zaboru rosyjskie­
go, Centralizacja Z, Z, S. P. nawiązała stosunki ze 
wszystkiemi ośrodkami na kontynencie europejskim, 
gdzie przebywali emigranci polscy, lub gdzie skupia­
ły się większe gromadki młodzieży studjującej z Pol 
s-ki, Prawie we wszystkich miastach uniwersyteckich 
potworzyły się sekcje Z.Z.S.P., ściśle zakonspirowa­
ne i liczące od kilku do kilkunastu członków. Zada­
niem ich było pomaganie ruchowi krajowemu za po­
średnictwem Centralizacji londyńskiej, rozpowszech 
nianie dostarczanych przez nią wydawnictw, szerze­
nie wśród otoczenia ideologji P. P. S, i, wreszcie, wy­
rabianie przyszłych działaczy P.P.S. w kraju. Nawią­
zane zostały również stosunki z emigracją polską 
w Stanach Zjednoczonych, dokąd Centralizacja wy­
syłała swoich emisarjuszy.

Wśród sekcyj Z.Z.S.P. najpłodniejszą działalność 
rozwijała paryska, która posiadała, obok młodszych, 
jak Kazimierz Krauz, starsze wybitne siły w postaci 
Bolesława Limanowskiego, Kazimierza Dłuskiego, 
Bolesława Motza i innych. Z sekcyj szwajcarskich na 
plan pierwszy wybijała się zuryska. Nieco później P0' 
wstały sekcje Z.Z.S.P. w Belgji, w Niemczeć
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Od rana porządkowanie i uzupełnianie ekwipun­
ku, ćwiczenia — w gorączce oczekiwania rozkazu 
wymarszu.

Dokoła w Oleandrach ruch oddziałów strzelec­
kich, które co chwila nadchodzą z różnych stron: mo­
bilizacja nasza idzie z gorączkowym pośpiechem. Na 
nas „wyznaczonych już“ patrzą to z zazdrością, to 
z poważaną i cichą sympatją. Ten i ów próbuje jakby 
się dostać do nas, przemycić lub uzyskać pozwolenie.

Kompanja moja, uzbrojona w manlichery, wy­
ekwipowana dostatecznie, z naszych oddziałów najle­
piej przygotowana do pola. Liczy przeszło 150 ludzi.

Atmosfera oczekiwania, przygotowań do „wy­
marszu na wojnę", świadomość, że „my pierwsi idzie­
my", ćwiczenia, wiodące do wyrównania drobnych 
różnic w komendzie czy zwyczajach ćwiczebnych —
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szybko prowadzą do zgrania się kompanji i wiążą nas 
wszystkich w jeden, spojony serdecznem, koleżeń- 
skiem uczuciem, zespół żołnierzy.

Komendant Główny poddaje nas próbie: 5 sierp­
nia o świcie alarm. W gwałtownym pośpiechu zbiera­
my się i w kilkanaście minut kompanja gotowa. Ra­
portuję gotowość Komendantowi Głównemu. Od­
marsz.

Ruszamy przez bramę, mijamy Komendanta 
Głównego i Szefa sztabu, którzy bacznie i poważnie 
nas lustrują w marszu. Kompanja czuje, że to już. 
Wtem rozkaz — zwrot na błonia pod kopcem Ko­
ściuszki, przeprowadzić ćwiczenia. Stwierdził Ko­
mendant Główny, że jesteśmy oddziałem, który jest 
gotów i żaden z chłopców się nie zawaha.

Po ćwiczeniach powrót i żaile, że wymarsz się 
odwleka. / .

P A M I Ę T A J ,  Z E
K A S A  W Z A J E M N E J  POMOCY 
ISTNIEJE DLA TWEGO D O B R A !
N A LE ŻE N IE  DO K . W . P. 

J E S T  T W O I M  O B O W I Ą Z K I E M

i Austrji, a nawet w Galicji, gdzie nagromadziło się 
sporo emigrantów z zaboru rosyjskiego, którzy nie 
mogli brać, jako „obcokrajowcy" jawnego udziału 
w miejscowym ruchu socjalistycznym i którzy—skut­
kiem tego — działali konspiracyjnie, pomagając to­
warzyszom galicyjskim i P. P. S. zaboru pruskiego. 
Tę ostatnią najgorliwiej obsługiwała sekcja berlińska 
Z.Z.S.P., jako działająca w siedlisku jedynego organu 
P.P.S. zaboru pruskiego — „Gazety Robotniczej".

Zgodnie z umową, zawartą w lutym 1894 między 
P.P.S. a Z.Z.S.P. — Związek przejął na siebie obowią­
zek załatwiania dla P. P. S. wszelkich żądanych przez 
tę partję „rzeczy", jak wydawnictwa, transporty i t. p. 
W praktyce działalność Z. Z. S. P. nie ograniczała się 
do samej tylko P.P.S., gdyż wydawnictwa propagan­
dowe dostarczane były i do zaboru austrjackiego. 
Jednakże do zaboru austrjackiego i pruskiego szła za­
ledwie drobna część wydawnictw Centralizacji. Pro­
kuratura galicyjska z zasady konfiskowała wszystkie 
polskie wydawnictwa londyńskie bez względu na ich 
treść; z konieczności więc musiano i tu używać pew­
nego rodzaju kontrabandy. „Mianowicie — pisze prof. 
Wasilewski — posyłało się wydawnictwa londyńskie 
Pod adresem któregoś z towarzyszy mieszkających 
w Wiedniu. Tam druki te były przepakowywane i już 
szły bez żadnych trudności dó Galicji, nie budząc po­
dejrzeń jako „wewnętrzno - państwowe“ . W zaborze 
pruskim tych trudności nie było z tej przyczyny, że

Centralizacja utrzymywała stosunki tylko z Berlinem 
(względnie z kolonjami polskiemi w głębi Niemiec), 
gdzie na druki polskie nie zwracano żadnej uwagi.

Sporo wydawnictw londyńskich szło do ośrod­
ków uniwersyteckich, gdzie istniały sekcje Z.Z.S.P., 
które operowały głównie w stowarzyszeniach mło­
dzieży studjującej, należących do „Zjednoczenia To- 
warzysty Młodzieży Polskiej Zagranicą“ .

Tak więc największa część wydawnictw Centra­
lizacji Z.Z.S.P. szła do zaboru rosyjskiego, dla które­
go zresztą wydawnictwa te, jak „Przedświt" i bruszu- 
ry agitacyjne przeważnie były przeznaczone.

Któż zajmował się wysyłką transportów w po­
szczególne lata działalności Centralizacji, a potem 
Komitetu Zagranicznego PPS?

Umowa z lutego 1894, zawarta między Z. Z. S. P 
a P. P. S„ nakładająca na Centralizację w punkcie 5 
obowiązek załatwiania żądanych przez P. P. S. wy­
dawnictw i transportów w praktyce nie wnosiła w dzie­
dzinie kontrabandy politycznej żadlnych zmian. Ci sa­
mi ludzie, którzy przed tą umową przesyłali dla P.P.S. 
transporty bibuły, a nawet drukarnię dla „Robotnika", 
będą to i nadal czynić, mając w dziedzinie „techniki" 
i doświadczenie, większe od innych, i stosunki śród lon­
dyńskich kół socjalistów różnej narodowości.

Tych „techników" Związek Socjalistów Polskich 
posiadał aż kilku. Najczęściej tą sprawą zajmował się
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Zabrzmiało powietrze szumem śmigieł i moto­
rów. Podniebnemi szlakami ciągną długie klucze sa­
molotów. Cała Europa podnosi w górę oczy, podzi­
wiając wysiłek orłów powietrzych, każdy kraj do­
szukuje się wśród chmur swych znaków na skrzy­
dłach statków powietrznych.

To Challenge — międzynarodowe zawody lotni­
cze. To egzamin postępów człowieka w zwycięskiej 
walce z przyrodą.

Pochodzenie słowa „Challenge“ jest angielskie 
(wymawia się po angielsku — „czelendż") i znaczy 
wyzwanie, apel. W sporcie oznaczało — zawody o na­
grodę przechodnią.

Do lotnictwa wprowadzili ten termin jednak nie 
anglicy, lecz francuzi (wymawiają też je po swojemu: 
„szalanż"). Stało się słowo to, wymawiane właśnie 
z francuska, imieniem własnem i oznacza to, co nie­
dawno część prasy określa jako „turniej lotniczy". 
I to nie wogóle każdy turniej, a właśnie ten, między­

narodowy, organizowany co dwa lata i posiadający 
swój stały regulamin.

Pełna nazwa francuska brzmiała »Challenge de 
Tourisme International“, po polsku zaś oficjalny tytuł 
głosi „Międzynarodowe zawody samolotów turystycz 
nych“.

Challenge jest konkurencją przedewszystkiem 
techniki lotniczej.

Już inicjatorzy (Aero-Club de France w r. 1929) 
mieli na myśli pokazanie całemu światu nie najsłyn­
niejszego pilota, lecz najlepszego i najnowszego samo­
lotu turystycznego, awionetki, jak mówiono u nas 
dawniej.

Wtedy jednak (r. 1929) próby techniczne stano­
wiły zaledwie 36,5% ogólnej punktacji; w r. 1932 już 
ponąd 50% zwycięstwa zależne były od warunków 
technicznych samolotu (płatowiec + silnik); obec­
nie — ilość punktów możliwych do zdobycia przy pró­
bach technicznych wynosi około 78% całości.

Do zawodów stanęły następujące państwa:

Bolesław Antoni Jędrzejowski, zwany „Bajem" (od 
pierwszych liter swych imion i nazwiska) — człowiek 
fanatycznie oddany sprawie socjalizmu, pracujący bez 
chwili wypoczynku i stojący do dyspozycji zawsze 
i wszędzie, gdzie tylko mógł być potrzebny. Poza Ję­
drzejowskim — wysyłką transportów do zaboru rosyj­
skiego (czyli, jak mówiono wówczas, do „kraju") zaj­
mował się Aleksander Dębski, stary działacz, „prole- 
tarjatczyk". Ci dwaj, byli głównymi „technikami" Z. Z, 
S. P. Poza nimi opiekował się „techniką" i znaczne jej 
usługi oddawał Witold Jodko - Narkiewicz. Człowiek 
ten, pochodzący z zamożnej, kresowej rodziny ziemiań­
skiej, bardzo wykształcony i wyrobiony politycznie, 
posiadający, prócz rozległej wiedzy historycznej, sze­
reg języków europejskich — oddawał Związkowi Za­
granicznemu Socjalistów Polskich wielkie usługi orga­
nizacyjne. To też jemu wypadło odgrywać rolę najwy- 
bitiejszą w emigracji londyńskiej po ustąpieniu Men- 
delsona z szeregów Z. Z. S. P. Dzięki swym wielkim 
walorom intelektualnym, a także niemałemu majątko­
wi, Jodko znał osobiście, stale podróżując po stolicach 
Europy, wszystkich wodzów ówczesnych ruchu socja­
listycznego, między którymi Motteler miał sprawie pol­
skiej oddiać potem znaczne usługi. To zespolenie się 
w jednym człowieku tylu naraz wybitnych zalet w po­
łączeniu z usposdbieniem źywem i towarzyskiem, dać 
musiało partji wielkie usługi w całem jej życiu ide- 
owem i organizacyjnem, nie wyłączając nawet dziedzi­

ny „techniki". Jodce partja miała do zawdzięczenia 
pozyskanie przyjaźni i pomocy w „technice" granicznej 
ze strony wybitnego socjalisty niemieckiego, Juljusza 
Mottelera, który również mieszkał na emigracji w Lon­
dynie. Ten to Juljusz Motteler stał się z czasem naj- 
ważniejszem ogniwem pośredniem w łańcuchu ludzi 
i zdarzeń, składających się na pojęcie „nadawców 
kontrabandy politycznej. Ostatnim wreszcie z „tech­
ników" londyńskich był Stanisław Wojciechowski, 
którego rola ograniczyła się wprawdzie do jednej tyl­
ko, lecz zato bardzo poważnej „tranzakcji" partyjne]', 
sprowadzenia pierwszej drukarni dla „Robotnika , 
o czem będzie mowa w następstwie niniejszej pracy-

Tak trwały rzeczy przez szereg lat, bo od połowy 
stycznia 1893 roku aż do stycznia 1898 roku.

Na Zjeździe Z. Z. S. P., który się odbył podczas 
feryj Bożego Narodzenia 1897 r. w Zurychu, opozycja 
przeprowadziła swoje plany, wprowadzając w Centra­
lizacji londyńskiej radykalne zmiany, wyżej już omo 
wionę w monografji prof. Wasilewskiego. Najistotniej­
szą może zmianą było usunięcie Jodki z redakcji 
^Przedświtu" i obranie na jego miejsce Leona Wasi­
lewskiego (tow. Leon Płochocki, St. Os,..arz). W związ 
ku z tern, ponieważ jedynem płatnem stanowiskiem 
w Centralizacji był sekretarjat, przeto Leona Wasi 
lewskiego zrobiono sekretarzem Centralizacji, pozba 
wiając w ten sposób posady Jędrzejowskiego. Z tenu 
fwszystkiemi zmianami nie zgadzał się „kraj , którego
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Niemcy — 14 samolotów,

Polska — 11 samolotów,

Francja — 8 samolotów,

Włochy — 7 samolotów,

Czechosłowacja — 4 samolotów,

Razem — 44 samoloty.

Challenge składa się z 3-ch rodzajów prób, 
a mianowicie:

a) Ocena własności użytkowych konstrukcji sa­
molotu z punktu widzenia turystyki. Są tu dokładnie 
badane i punktowane następujące zalety: widocz­
ność z kabiny, urządzenia bezpieczeństwowe, prze­
ciwpożarowe i ratunkowe, konstrukcja metalowa sa­
molotu, silnik syst. Diesel‘a, przejrzystość rozmiesz­
czenia przyrządów pokładowych, wygoda i komfort, 
siedzenia obok siebie, trzecie i czwarte miejsce dla 
załogi (minimum obowiązujące w danej kategorji — 
dwa miejsca), podwójne stery wyłączalne, nocne 
oświetlenie i t. p.

b) Próby własności technicznych, a więc: składa­
nie i rozkładanie samolotu, próba rozruchu silnika, 
zużycie paliwa, szybkość minimalna i maksymalna.

Wyczynom nie stawia się w tym roku żadnych 
granic. Od b. dobrego wyczynu może być jeszcze lep­
szy.

c) lot okrężny — trasa wynosi 9.527 kilometrów 
i prowadzi przez 27 lotnisk, na których zawodnicy 
mają obowiązek lądowania, a mianowicie:

Warszawa — Królewiec — Berlin — Kolonja — 
Bruksela — Paryż — Bordeaux — Pau — Madryt — 
Sevilla — Casablanca — Meknés — Sidi-bel-Abbćs — 
Algier — Biskra — Tunis — Palermo — Neapol — 
Rzym — Rimini — Zagreb — Wiedeń — Brno — 
Praga — Katowice — Lwów — Wilno.

Dzienny przelot wynosić będzie około 1.400 km 
jako że lot ma trwać 7 dni (7— 14 września).

W skład ekipy polskiej wchodzą następujący pi­
loci: na samolotach ,,PZL 26“ — pilot kpt. Dudziń­
ski Piotr, kpt. Giedgowd Ignacy, inż. Grzeszczyk 
Szczepan, st. sierż. Balcer Jan, por. Włodarkiewicz 
Andrzej. Na samolotach ,,RWD 9“ polecą piloci: kpt. 
Bajan Jerzy, plut. Buczyński Jan, kpt. Florjanowicz 
Stefan, Karpiński Tadeusz, Płończyński Stanisław, 
kpt. Skrzypiński Henryk.

Lotnicy są przesądni, to też orłom polskim, na­
stępcom Żwirki i Wigury złożymy życzenia po ukoń­
czeniu zawodów.

delegat na zjeździe zuryskim, Józef Piłsudski, kate­
gorycznie sprzeciwiał się wszystkim próbom usunięcia 
Jodki. To też gdy opozycja mimo to przeprowadziła 
swe zamysły, „kraj" się rozgniewał i stosunki między 
P. P. S. a nowymi ludźmi z Centralizacji na przeciąg 
kilkunastu miesięcy uległy pogorszeniu. Śród całego 
szeregu faktów tej nieufności, jak założenie w Londy­
nie kwartalnika „Światło", bezpośrednio podległego 
P. P. S-, a nie Z. Z. S. P., jak utworzenie bezpośrednio 
po zjeździe zuryskim swego rodzaju „komisji konspi­
racyjnej" (Dębski, Jędrzejowski i Jodko), której za­
daniem było wyłączne komunikowanie się z organiza­
cją krajową — faktem niemałego znaczenia była też 
zmiana w dziedzinie „transportowej", Mianowicie spra- 
Jwę transportów bibuły do zaboru rosyjskiego P. P. S. 
powierzyła Jędrzejowskiemu, stojącemu poza Centra­
lizacją. W ten sposób od stycznia 1898 roku aż do je­
sieni, kiedy przeprowadza się likwidację „Londynu", 
przenosząc wszystkie agendy do Krakowa, jedynym 
„nadawcą" transportów bibuły i innych „żądanych 
przez P. P. S, rzeczy" był wyłącznie Jędrzejowski.

Jakież były główne marszruty, któremi szły trans­
porty, przeznaczone dla Kongresówki? Jaką drogę 
przebywała „bibuła", ze „starej rudery" na Beaumont 
Square, a potem (od połowy 1899) z tak zwanego 
„Lingwoodu" doszła do rąk robotniczych w Królestwie?

Po ukończeniu druku „Przedświtu" lub innych wy­
dawnictw, co odbywało się w angielskiej oficynie dru­

karskiej (gdyż Centralizacja posiadała tylko zecernię), 
gotowe wydawnictwa przenoszono do składu wydaw­
nictw Centralizacji, skąd w miarę nadchodzących 
z „kraju" zapotrzebowań, przesyłano je transportami. 
Dla zatarcia przed szpiegami rosyjskimi wszelkich śla­
dów wędrówki transportów „bibuły", w lokalu Centra­
lizacji dokonywano jedynie pakowania wydawnictw 
w poszczególne paczki, nie przewożąc ich jednak na 
kolej, lecz do mieszkania socjalisty niemieckiego, Jul- 
jusza Mottelera. Osobisty ten przyjaciel Liebknechta, 
słynny „czerwony pocztmistrz" z czasów ustaw wyjąt­
kowych, mieszkając długie lata na emigracji w Londy­
nie, zaprzyjaźnił się z wieloma socjalistami polskimi, 
w szczególności z Jodką, który go pozyskał dla spra­
wy polskiej. Motteler, po otrzymaniu gotowych prze­
syłek od Polaków, sam już ekspedijował je ze swego 
mieszkania na kolej, adresując przesyłki do różnych 
przyjaciół swych w Niemczech, przeważnie do Lipska, 
skąd znów ze zmienionym adresem wędrowały już 
prosto nad granicę prusko - rosyjską a*» Prusach 
Wschodnich. W ten sposób tajni agenci ambasady ro­
syjskiej w Londynie gubili ślad przesyłek polskich 
jeszcze w samym Londynie. Że system ten był dobry, 
dowodzi fakt, że aż do końca istnienia „Londynu", 
szpiedzy rosyjscy marszruty londyńsko — lipsko — 
wschodniopruskiej nie wykryli.

(dok, nasł.J.
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Uporządkow anie spraw  polsko-gdańskich
Podpisane w dniu 6-ym sierpnia b. r. w Gdańsku 

nowe układy pomiędzy Rzeczypospolitą Polską i w. 
m. Gdańskiem w liczbie 6-ciu regulują szereg nie­
zmiernie ważnych dla obu stron zagadnień gospodar­
czych, stanowiących przedmiot sporów i zatargów 
od wielu lat, rozpatrywanych fragmentarycznie bądź 
przez Radę Ligi Narodów, bądź przez Wysokiego Ko­
misarza Ligi Narodów — bez rezultatu.

Rozpoczęte w styczniu r. b. bezpośrednie roko­
wania polsko-gdańskie zostały po upływie 7-miu mie­
sięcy zakończone osiągnięciem pozytywnego rezul­
tatu w postaci układów, regulujących: a) sprawy cel­
ne, b) udział Gdańska w kontyngentach przywozo­
wych, c) obrót pomiędzy Polską i Gdańskiem pro­
duktami rolnictwa, ogrodnictwa i rybołóstwa, d) 
sprawy weterynaryjne, e) przepisy sanitarne przy 
przywozie artykułów żywności i f) przepisy o ochro­
nie roślin.

Mimo, iż postanowienia traktatu Wersalskiego 
włączyły w. m. Gdańsk do polskiego obszaru celnego, 
jako jego część składowa — istniejący od lat czter­
nastu stan rzeczy w dziedzinie stosunków celnych 
polsko - gdańskich pozostawiał wiele do życzenia. 
Nowe układy regulują ostatecznie długi szereg kwe- 
styj spornych, dając Polsce wpływ na odpowiednie 
funkcjonowanie gdańskiej służby celnej w sensie 
ochrony interesów skarbu polskiego. Między in. rząd 
polski na mocy zawartych układów uzyskał wpływ 
na kształtowanie się stosunków personalnych w gdań­
skiej służbie celnej przez przyznanie mu prawa inge­
rencji w obsadzaniu pewnych ważniejszych stanowisk 
oraz możności żądania odwoływania pewnych urzęd­
ników. Ustalono również prawo polskich inspektorów 
celnych do uczestniczenia w postępowaniu dyscypli- 
narnem przeciwko gdańskim urzędnikom celnym. 
Centralny zarząd ceł polskich uzyskał prawo decy­
dowania wspólnie z władzami gdańskiemi o przepro­
wadzaniu wszelkich zmian w istniejących drogach 
i przejściach celnych, w miejscach przybijania i prze­
ładunku statków, w sprawach powiększania ilości 
urzędów celnych, przenoszenia tych urzędów, kon­
troli przepisów celnych obowiązujących na terenie 
Gdańska i t. d. Jedną z najważniejszych kwestyj, za­
łatwionych w pierwszym z sześciu układów jest 
stwierdzenie óbowiązku wykonywania przez gdań­
skie władze celne wszelkich rozporządzeń central­
nych polskich władze celnych. Ustalono również, iż 
korespondencja gdańskich władz celnych z władzami 
zagranicznemi odbywać się będzie zasadniczo za po­
średnictwem polskiego zarządu ceł.

Dla całokształtu polskiej polityki gospodarczej 
wielkie znaczenie posiada układ o udziale Gdańska 
w kontyngentach przywozowych. W układzie tym

Gdańsk zrzekł się własnych kontyngentów, zapew­
nionych mu t. zw. umową warszawską z 1921 r 
Na podstawie tej umowy Gdańsk miał prawo sprowa­
dzania wszelkich towarów zakazanych do przywozu 
na teren Polski. W obliczu faktu, że Gdańsk stanowi 
część polskiego obszaru celnego — posiadanie prze­
zeń własnych kontyngentów i dowolne niemi opero­
wanie stwarzało poważną lukę w polskiej polityce go­
spodarczej. Ażeby temu zaradzić, musiano zastoso­
wać specjalną kontrolę na granicy Polski i Gdańska, 
celem zapobieżenia przedostawaniu się na teren Pol­
ski towarów, pochodzących z t. zw. kontyngentów 
gdańskich, co poważnie utrudniało obrót towarowy 
pomiędzy Gdańskiem i Polską.

Obecnie — Gdańsk, zrzekając się swych upraw­
nień do własnych kontyngentów, uzyskał wzamian 
procentowy udział w kontyngentach polskich, roz­
dzielanych przez Centralną Komisję Przywozu w 
Warszawie. Rząd polski zagwarantował przytem 
Gdańskowi przy pewnych towarach, potrzebnych dla 
wewnętrznej konsumcji gdańskiej, określone mini­
mum. Zawarcie tego układu pozwoli na uchylenie sto­
sowanej dotychczas przez władze polskie kontroli 
kontyngentowej towarów, sprowadzanych do Gdań­
ska.

Sprawa towarów, pochodzących z dawnych kon­
tyngentów gdańskich, a pozostałych na składzie w 
firmach gdańskich, została załatwiona w ten sposób, 
że towary te będą traktowane analogicznie do towa­
rów sprowadzanych na podstawie pozwoleń Central­
nej Komisji Przywozu w Warszawie, z tern jednak, iż 
będą one stopniowo, w przeciągu roku, dopuszczane 
do sprzedaży.

Umowa o obrocie produktami rolnictwa, ogrod­
nictwa i rybołóstwa reguluje zbyt polskich artykułów 
żywnościowych na rynku gdańskim. W myśl postano­
wień umowy warszawskiej z 1921 r. wolny obrót to­
warowy pomiędzy Polską i Gdańskiem nie może być 
w zasadzie niczem krępowany. Jednak kryzys go­
spodarczy i zniżka cen ziomiopłodów zmusiły Gdańsk 
do szukania sposobów ochrony interesów swego rol­
nictwa, które znalazło się w sytuacji bardzo ciężkie] 
W tym celu władze gdańskie koncentrują zbyt arty­
kułów spożywczych na swoim rynku wewnętrznym, 
ażeby tą drogą osiągnąć kontrolę cen. Rząd polski, 
biorąc pod uwagę wymagania rzeczywistości, zgodził 
się na pewne, czasowe ograniczenie wolnego obrotu 
artykułami żywnościowemi pomiędzy Polską i Gdań­
skiem, uzyskując jednak wzamian zapewnienie za' 
kupu przez Gdańsk ściśle określonych ilości, ziemio 
płodów, oraz zapewnienie producentom polskim 
uzyskania wyższych cen na rynku gdańskim. Uregu 
lowanie szczegółów w dziedzinie obrotów ziemiopł°
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darni i produktami rybołóstwa będzie dokonane przy 
pomocy kontraktów handlowych, zawartych pomię­
dzy rolnikami polskimi i gdańskiemi centralami han- 
dlowemi.

Umowy weterynaryjne, sanitarne i o ochronie ro­
ślin regulują przepisy o obrocie pomiędzy Polską 
i Gdańskiem artykułami żywności, zwierzętami, pro­
duktami zwierzęcemi, surowicą, szczepionkami i t. d. 
Należy zaznaczyć, iż Gdańsk zobowiązał się uzgod­
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nić swe ustawodawstwo o obrocie artykułami żyw­
ności z ustawodawstwem polskiem, oraz zastosować 
u siebie szereg rozporządzeń z tej dziedziny, obowią­
zujących w Polsce.

Zawarcie nowych układów polsko-gdańskich, 
kładących kres długotrwałym sporom należy powitać 
z dużem uznaniem, jako wyraz kontynuowania przez 
rząd polski konsekwentnej polityki porozumienia, 
opartego na realnych podstawach.

JAN ŁOŚ
Komisarz Straży Granicznej.

Austriacka Straż Skarbowa
Przez piętnaście lat od chwili odzyskania niepod­

ległości Polski jednem z najważniejszych zagadnień 
była sprawa rozwiązania problemu stworzenia orga­
nizacji, broniącej interesów ekonomicznych państwa. 
Istnienie bowiem Armji, mającej za zadanie ochronę 
państwowych granic w szerszem znaczeniu, i Policji 
Państwowej, strzegącej ładu i bezpieczeństwa we­
wnątrz, nie wystarczało. Istniał najbardziej może za­
grożony front i to zarówno zewnętrzny i wewnętrz­
ny — front gospodarczy. Tem ważniejszy, że mło­
de Państwo Polskie powstało na terenach wielkiej 
wojny, ubogie zarówno przez zdewastowany prze­
mysł, jak przez odłogiem leżące pola i zniszczony in­
wentarz.

Dlatego w pierwszych miesiącach swego bytu 
państwowego Polska była li tylko konsumentem za­
równo surowców, jak i przetworów fabrycznych i to 
nietylko na potrzeby armji, ale całej ludności.

Próby więc tworzenia organizacji, mającej strzec 
interesów gospodarczych Państwa, były w począt­
kach bardzo chaotyczne i niezdecydowane. Wina te­
go zjawiska nie leżała bynajmniej, względnie wyłącz­
nie, w ogólnym chaosie, jaki musiał mieć miejsce przy 
tworzeniu nowego państwa w warunkach bardzo nie­
korzystnych. Niezdecydowanie i poczynane próby 
oraz doświadczenia nad wyborem charakteru orga- 
nizacyj, strzegących interesów ekonomicznych kra­
ju, powodowane były szybkiem następstwem zmian 
objawów życia gospodarczego Polski. I tak, kiedy 
w latach 1918— 1920 w interesie Polski było spro­
wadzać wszystko i za wszelką cenę do kraju i strzec 
granicę polityczną jak najściślej, już w latach 1920— 
1923 Polska miała wystarczającą na swe potrzeby 
ilość surowców, a przemysł również powoli począł 
się dźwigać. Lata 1924 — 1934 były latami to ro­
snącej do roku 1929, to spadającej po tem konjurik- 
lury. Interesy polityczne uległy również zasadniczej 
zmianie. W czasie tym coraz wyraźniej zaczęła się 
rysować supremacja interesów ekonomicznych Pol­
ski nad interesami bezpieczeństwa z zewnątrz. Unor­
mowanie się stosunków na granicy wschodniej, do

czego w znacznej mierze przyczynił się sformowany 
tam K. O. P. i zawarte pakty z Rosją i z Niemcami 
w ostatnich czasach odsunęły, przynajmniej chwilo­
wo, konieczność chronienia granic z punktu widzenia 
politycznego, a wysunęły na czoło zagadnienie ochro­
ny ekonomicznej.

Dlatego zrozumiały dla każdego będzie ten cały 
szereg metamorfoz, jakie przechodziły organa, strze­
gące granic Polski w minionem piętnastoleciu i dalsze 
zmiany, jakie są możliwe obecnie.

Jeżeli przyjrzymy się historji ochrony granic 
w państwach innych, to zauważymy duże podobień­
stwo do stosunków naszych.

Dla przykładu weźmy austrjacką Straż Skar­
bową.

O ile przyjrzymy się historji jej powstania, po­
działowi terytorjalnemu, organizacji wewnętrznej i to­
kowi służby, uderzyć nas musi pewna analogja i po­
dobieństwo do polskich organów wykonawczych 
władz skarbowych, t. j. Straży Granicznej i Kontroli 
Skarbowej.

Austrjacka Straż Skarbowa została zorganizowa­
na jeszcze w roku 1843 i w takiej formie z małemi 
zmianami, które nastąpiły w roku 1853, przetrwała 
aż do ostatka, t. j. do 1 listopada 1918 roku. Poprzed­
nio istniały w Austrji dwa odrębne korpusy, t. j. Kor­
pus Straży Granicznej i Korpus Straży Skarbowej. 
Częściowo strzegły granic habsburskiej monarchji 
osobne oddziały wojska (przeważnie kawalerji), jako 
organy pomocnicze. Do ostatnich czasów rolę pol­
skiego K. O. P-u spełniały detaszowane na granicy 
Serbji specjalne baony wojska. Rola ich jednak była 
ściśle wojskowej natury i sprawy celnej ochrony gra­
nicy nic ich nie obchodziły. Początkowo do roku 1867 
były pewne różnice w służbie C, K. Straży Skarbo­
wej na granicy niemieckiej i na innych granicach. 
Od tej jednak daty Austrjacka Straż Skarbowa była 
jednolitą. Należy sobie przypomnieć jednak, że mo- 
narchja austrjaćko-węgierska składała się z dwóch 
państw samodzielnych o osobnym rządzie i złączona 
była tylko unją personalną. Z natury więc rzeczy była
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osobna C. K. Straż Skarbowa (austrjacka) i Królew­
ska Straż Skarbowa (węgierska), która strzegła od­
cinków granic Królestwa Węgierskiego zarówno od 
strony państw ościennych, jak również i od strony 
Cesarstwa Austrjackiego.

C. K. Straż Skarbowa podlegała władzom skar­
bowym, a mianowicie Ministrowi Skarbu, jako wła­
dzy naczelnej i Okręgowym Dyrekcjom Skarbu. 
W Galicji pozatem oprócz Okręgowych Dyrekcyj 
Skarbu istniała jeszcze Krajowa Dyrekcja Skarbu, 
która zajmowała pośrednie miejsce między Dyrekcja­
mi Okręgów Skarbowych a Ministerstwem Skarbu.

Organizacyjnie dzieliła się Straż Skarbowa na 
Oddziały i Nadzory Straży Skarbowej (Placówki i Ko­
misariaty).

W miarę potrzeby (na granicy) istniały również 
Sekcje. Oddziały podlegały Nadzorom, te zaś albo 
wprost Dyrekcjom Okręgów Skarbowych, albo, na 
odcinkach, gdzie były Sekcje — tym ostatnim, Sekcje 
zaś Dyrekcjom. Porównując ówczesny ustrój austriac­
kiej Straży Skarbowej do obecnej organizacji Straży 
Granicznej, Oddziały odpowiadają Placówkom Stra­
ży Granicznej, Nadzory — Komisarjatom, a Sekcje — 
Inspektoratom. Wyższe władze były już władzami 
skarbowemi ogólnemi, a więc Dyrekcje Okręgów 
Skarbowych odpowiadały Izbom Skarbowym lub Dy­
rekcjom Ceł, zaś Dyrekcja Skarbu Krajowa była wła­
dzą pośrednią, a wynikała z pewnej odrębności i sto­
sunkowo dużego obszaru byłej Galicji.

Austrjacka Straż Skarbowa miała za zadanie:
1) Wykrywanie i zapobieganie nadużyciom skar­

bowym, a więc przemytnictwu i ukróceniu dochodów 
monopolowo-akcyzowych i innych.

2) Wykrywanie nieprawidłowości postępowania 
urzędów i funkcjonarjuszów, oraz pomaganie urzę­
dom wykonawczym w ich czynnościach urzędowych.

3) Zapobieganie nielegalnemu przejściu przez 
granicę.

4) Pomaganie w specjalnych wypadkach wła­
dzom w wykonywaniu zarządzeń w celu utrzymania 
bezpieczeństwa publicznego.

5) Współdziałanie w wojskowej ochronie granicy
6) Spełnianie wszelkich innych czynności, nak 

zanych przepisami lub osobno poleconych.
Jak widzimy z powyższego, zakres działania 

Straży Skarbowej był szeroki i pokrywał się 2 za 
kresem obecnej polskiej Straży Granicznej i Kon­
troli Skarbowej razem, a nawet w niektórych wy­
padkach przewyższał co do kompetencji te dwie or­
ganizacje.

Pod względem organizacyjno-osobowym austrjac­
ka Straż Skarbowa była umundurowanym i uzbrojo­
nym korpusem, wzorowanym na dyscyplinie wojsko­
wej i składała się z urzędników i funkcjonarjuszów

Urzędnikami Straży Skarbowej w kolejności star 
szeństwa byli:

starszy komisarz Straży Skarbowej I klasy w VIII 
randze (stopień majora);

starszy komisarz Straży Skarbowej II klasy w IX 
randze (stopień kapitana, starosty);

komisarz Straży Skarbowej I klasy w X randze 
(stopień porucznika);

komisarz Straży Skarbowej II klasy w XI randze 
(stopień podporucznika).

Funkcjonariuszami Straży Skarbowej byli w ko­
lejności starszeństwa:

starszy respicjent, respicjent, nadstrażnik skar­
bowy i strażnik skarbowy, odpowiadający co do stop­
nia mniej więcej podoficerom polskiej Straży Gra­
nicznej.

Warunki wstąpienia do austrjackiej Straży Skar­
bowej były podobne, jak obecnie do Straży Granicz­
nej z tern, że wysłużeni podoficerowie armji miel; 
pierwszeństwo w przyjęciu. Zasadnicza różnica była 
ta, że każdy zaczynał swą służbę od stopnia straż 
nika, a później mógł awansować dalej i nawet uzy­
skać stopień starszego komisarza I klasy, co równało 
się ówczesnemu stopniowi majora w wojsku.

Warunkiem awansu było zdawanie całego szere­
gu egzaminów. I tak: pierwszego egzaminu na stała 
posadę, który musiał składać każdy, kto chciał zo­
stać ustalony w służbie. Następowały później egza-

o g ł o s z e n i e :

W powołaniu się na przepisy art, 73 Ustawy o Spółdzielniach Zarząd Spółdzielni „Kasa Wzajem­
nej Pomocy Funkcjonarjuszów Straży Granicznej“, Sp. z ogr, odp. w Warszawie, podaje do wiadomości 
wierzycieli, że na Walnem Zgromadzeniu Delegatów Spółdzielni w dn. 10 maja 1934 roku zapadła uchwała 
w przedmiocie usunięcia dodatkowej odpowiedzialności i w związku z tern art. 13 statutu spółdzielni 
otrzymuje następujące brzmienie: „Członkowie odpowiadają za zobowiązania spółdzielni zadeklarowa- 
ncmi udziałami“.

W związku z powyższem Zarząd spółdzielni podaje do wiadomości wierzycieli, że spółdzielnia go­
towa jest na żądanie zaspokoić wszystkich wierzycieli, których wierzytelności istnieć będą w dniu ostat­
niego ogłoszenia, względnie złożyć do depozytu sąlowego kwoty, potrzebne na zabezpieczenie wierzy­
telności niepłatnych lub spornych, że jednak wierzycieli, którzy nie zgłoszą się do spółdzielni w prze­
ciągu trzech miesięcy od tego dnia, uważać się będzie za zgadzających się na zamierzoną zmianę.



miny na respicjenta (przodownika) i egzamin na 
urzędnika.

Egzaminy były naogół trudne i składane były 
z dość obszernego materjału, to też nie wszyscy mo­
gli je złożyć i tern samem nie wszyscy mogli na wyż­
sze stanowiska awansować. Przedmiotem egzaminu 
były przedewszystkiem wszelkiego rodzaju instruk­
cje, ustawy, regulaminy, towaroznawstwo i t. p. wia­
domości fachowe i praktyczne, tak, że bez przesady 
można było powiedzieć, że (pominąwszy wypadki pro- 
tekcyj i specjalnego szczęścia) każdy członek w Stra­
ży Skarbowej na każdem stanowisku był wytrawnym 
urzędnikiem i skarbowcem w każdej dziedzinie.

Ci, co nie zdali egzaminów, pozostawali w swoim 
stopniu nadal, otrzymując jedynie co trzy lata do­
datki, równe dla każdego stopnia. Po egzaminie zaś 
stawali się kandydatami do awansu.

Awans był automatyczny, według starszeństwa. 
Wyjątkowo można było awansować poza kolejką 
(naturalnie po zdaniu egzaminu). Było tu jednak za­
strzeżenie, a mianowicie, że awansować poza kolej­
ką można było jedynie do 25% ogólnych awansów 
i ci poza kolejką awansowani nie mogli należeć do 
najmłodszej jednej trzeciej części funkcjonarjuszów 
swego stopnia. Istniały również awansy tytularne, 
jako wyróżnienie dla specjalnie zasłużonych.

Respicjenci i starsi respicjenci byli zasadniczo 
kierownikami oddziałów (kier. Plac.). W wyjątko­
wych wypadkach mogli pełnić obowiązki kierowni­
ków nadzoru (Komisarjatów) starsi respicjenci. Sta­
nowiska kierowników nadzoru obsadzone były ko­
misarzami lub starszymi komisarzami II klasy. Kie­
rownikiem Sekcji był komisarz I klasy. Oprócz tego 
były przy Dyrekcjach Skarbowych stanowiska star­
szych komisarzy. i

Uposażenie urzędników (t. j. komisarzy i star­
szych komisarzy I i II klasy) było analogiczne, jak 
innych urzędników państwowych i wojska. Pobory 
służbowe urzędników i funkcjonarjuszów Straży 
Skarbowej składały się: z płacy zasadniczej, z do­
datku starszeństwa (szczebel), dodatku aktywalnego 
(funkcyjne) i dodatku na odzież. Oprócz tego ci, co 
byli stacjonowani zagranicą (graniczny urząd celny), 
otrzymywali dodatki zależnie od stopnia od 140 do 
700 koron austrjackich rocznie. Dodatek starszeń­
stwa, równy dla wszystkich stopni, wynosił po ukoń­
czeniu 3-ch lat służby 100 koron, a po ukończeniu 
20-tu lat 600 koron w stosunku rocznym. Dodatek 
aktywalny, płacony tylko w czynnej służbie, wynosił 
zależnie od klasy, miejscowości od 30 — 55% płacy. 
Dodatek na odzież (mundurowe) wynosił 120 koron 
rocznie.

Biorąc pod uwagę, że przedwojenna korona au- 
strjacka równała się sile nabywczej obecnym 2 zło­
tym (nieco więcej, jak frank szwajcarski), względnie 
nawet więcej, przyjąć należy, że uposażenia austrjac-
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kiej Straży Skarbowej były bardzo duże, o ile przy- 
tem porówna się, że urzędnicy Straży Skarbowej 
mieli stopnie od XI do VIII rangi i że naprzykład pod­
porucznik był również w randze XI, od której to rangi 
zaczynał swą służbę każdy referendarski urzędnik 
z uniwersyteckiem wykształceniem. Pamiętać należy, 
że były to czasy, kiedy para trzewików kosztowała 
8 koron, a najwyższe pobory nauczyciela szkoły po­
wszechnej nie przekraczały kwoty 80 koron mie­
sięcznie!

Urzędnicy i funkcjonarjusze morskiej ochrony 
granic (na statkach) otrzymywali ponadto dodatek 
morski. Oprócz uposażenia otrzymywał urzędnik 
i funkcjonariusz Straży Skarbowej ryczałty, z których 
się nie wyliczał. Były to ryczałty na konie, wyna­
jęcie kancelarji, opał, światło i uprzątanie tejże, na 
przybory kancelaryjne i t. p.

Urzędnik i funkcjonarjusz Straży Skarbowej mógł 
dostać mieszkanie w koszarach za pewną opłatą. Ka­
walerowie, mieszkający w koszarach, otrzymywali 
również meble bez pościeli.

Austrjacka Straż Skarbowa nosiła specjalne mun­
dury koloru ciemnego i to dwojakiego rodzaju: do 
służby i paradny. Uzbrojenie Straży składało się 
z szabli i rewolweru. Funkcjonarjusze w służbie gra­
nicznej nosili również karabiny. Poza służbą nosili 
wszyscy funkcjonarjusze (a więc i strażnik) długie 
szable typu oficerskiego.

Dyscyplina austrjackiej. Straży Skarbowej wzo­
rowana była na dyscyplinie wojskowej i polegała na 
ściganiu przekroczeń, które dzieliły się na:

I. Drobne nieprawidłowości służbowe.
II. Przestępstwa służbowe z podziałem na: zwy­

kłe, ciężkie i najcięższe.
Za drobne nieprawidłowości oraz zwykłe prze­

stępstwa mógł karać kierownik Nadzoru. Karanie zaś 
za przestępstwa ciężkie i najcięższe zastrzegała sobie 
Dyrekcja Skarbu. Kary za zwykłe przestępstwa były: 
a) pisemne skarcenie, b) utrata dnia wolnego od służ­
by, c) grzywna od 2 do 10 złotych, d) areszt od 1 do 
3 dni, (za wyjątkiem kierowników oddziałów i star­
szych respicjentów).

Kary za ciężkie przestępstwa służbowe były: 
a) grzywny od 10 do 50 koron, b) przeniesienia na 
własny koszt, c) ściągnięcie ze stanowiska kierowni­
ka Oddziału, d) ścisły areszt 3 do 8 dni, e) odebranie 
nadanego tytułu, f) wstrzymanie posunięcia do wyż­
szego stopnia, g) cofnięcie do niższego stopnia płacy, 
h) degradacja.

Za najcięższe przewinienia służbowe istniała tyl­
ko jedna kara t. j. wydalenie.

Jak widzimy wymiar i rodzaj kar był rzeczowym 
i radykalnym. Omijano tam wszelkiego rodzaju kary 
iluzoryczne, a karano zato więcej dosadnie t. j. temi 
karami, które winowajca odczuwał naprawdę.
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Pogadanki o służbie granicznej
VIII.

Wykorzystywanie posiadanych wiadomości.

§ 24 Instrukcji o służbie granicznej mówi, że 
służbę ochrony granic dzielimy na dwa działy:

1) bezpośrednie strzeżenie granicy przez straż 
umundurowaną, t .zn. pierwszą linję i

2) wywiad, to jest służbę drugiej linji.
Te dwa działy muszą się z sobą wzajemnie wspie­

rać i uzupełniać. Nie znaczy to, że służba pierwszej 
linji ma interesować się tylko patrolowaniem, czuj­
kami, zasadzkami i t. p., a nie obchodzi ją zbieranie 
wiadomości o zamierzonych lub dokonanych prze­
stępstwach granicznych, bo te wiadomości muszą in-. 
teresować całą Straż Graniczną. Nie może zaistnieć 
między pierwszą, a drugą linją ochrony granicy jakaś 
źle pojęta rywalizacja, jakiś niezdrowy rozdźwięk, 
zazdrość o wyniki, kiedy na obydwu linjach mamy 
przed sobą jeden wspólny, główny cel, zwalczanie 
przemytnictwa.

Koledzy z drugiej linji nie są od kolegów z pierw­
szej linji ani lepsi, ani gorsi, lecz tacy sami. Mając 
specjalne warunki służby, mogą łatwiej znaleźć wia­
domości o przestępstwach, a na tych wiadomościach 
opierając się, pierwsza linja łatwiej może stworzyć 
racjonalną, bezpośrednią ochronę granicy. Druga li­
nja bez pierwszej nie mogłaby skutecznie pracować 
i odwrotnie. i

Udoskonalenie się pod względem fachowym każ­
dego strażnika powinno iść w tym kierunku, aby mógł 
on być pożytecznie użytym zarówno w pierwszej, jak 
i w drugiej linji. Zbieranie wiadomości o przestęp­
stwach granicznych jest, jak już powiedzieliśmy, po­
trzebne pierwszej linji dla racjonanego podziału służ­
by, a więc, nie oglądając się na drugą linję, pierw­
sza linja musi sama poszukiwać tych wiadomości. 
Wspominaliśmy już w poprzednich pogadankach, że 
Straż Graniczna musi znać lokalne stosunki i wa­
runki.

Musimy, więc, znać zawodowych przemytników, 
ich sposoby przemycania, ich stosunki rodzinne, ma­
jątkowe, ich przyjaciół i pomocników, ich czynności, 
wyjazdy, środki zarobkowania i t. p. Musimy, rów­
nież, znać z tej strony podejrzanych o przemytnictwo, 
paserów, pośredników, przestępców w innych dzia­
łach skarbowych ¡karnych i ogólno-karnych, zamie­
szkujących, przebywających lub komunikujących się 
z naszem pograniczem. Interesować powinny nas ist­
niejące między nimi porozumienia i nieporozumienia, 
ich możliwości fizyczne i duchowe, środki lokomocji,

środki napadu i obrony, ich charaktery i zdolności. 
Każda placówka na swoim odcinku obowiązana jest 
ten dział służby granicznej mieć jak najlepiej opra­
cowanym w imię zasady, że chcąc zwalczyć nieprzy­
jaciela, trzeba go przedtem dobrze poznać.

Jednocześnie, praca placówki Straży Granicznej 
powinna iść w kierunku poznania lojalnej i spokojnej 
ludności pogranicza, iktóra jest przeciwną uprawia­
nym przestępstwom, która gotowa jest zawsze poma­
gać Straży Granicznej w zwalczaniu tych przestępstw. 
Na tej ludności należy oprzeć się i korzystać z jej 
pomocy w sposób taktowny i umiejętny, bez naraża­
nia jej na przykre skutki zemsty przestępców, świad­
czenia w sądach, ciągłego protokółowania i przesłu­
chiwania. Wogóle, w tych wypadkach należy tak po­
stępować, aby pomagających nam obywateli jak naj­
więcej zaoszczędzić, nie plątać ich w żadne afery, 
całkowity trud walki z przestępstwami biorąc na 
siebie.

Wtedy będziemy mieli gwarancję, że każdy pra­
wy obywatel zawsze z zaufaniem zwróci się do nas 
i spokojnie udzieli nam informacyj.

Wśród elementu przestępczego znajdą się jed­
nostki, które z różnych powodów mogą udzielać nam 
wiadomości o przestępstwach granicznych.

Nie możemy pogardzać żadną wiadomością, ja- 
kąby ona nie była i od kogoby nie pochodziła. Choć, 
otrzymując wiadomość, mamy co do niej wątpliwo­
ści lub zastrzeżenia, nie powinniśmy tego okazywać, 
pamiętając, że zdradzamy wtedy swój sąd o sprawie.

. Nie możemy nigdy wiedzieć, że informator nie 
przyszedł do nas po wywiad lub celem wprowadze­
nia w błąd. Bądźmy więc ostrożni, przyjmujmy każ­
dą wiadomość tak, jakbyśmy informatorowi bezgra­
nicznie ufali, a jednocześnie podwajajmy czujność.

Wszystkie wiadomości, a szczególnie otrzymy­
wane od niepewnych informatorów, należy bez­
względnie sprawdzać, posługując się zaufanymi ludź­
mi, lub fortelem. Od rutyny i orjentacji strażnika za­
leży, jaki sposób on obierze dla sprawdzenia wia­
domości. Koniecznem jest, aby zawsze strażnik, 
otrzymujący informacje, porozumiewał się co do niej 
ze swym bezpośrednim przełożonym, bo działając na 
własną rękę, przy najlepszych chęciach może sprawę 
popsuć.

Stałych informatorów, donoszących z chęci zy­
sku, trzeba mieć w ciągłej obserwacji, ponieważ mogą 
oni informować dwustronnie.

Musimy unikać posługiwania się w zbieraniu wia­
domości dziećmi i młodzieżą, nie zarażoną bakcylami 
przemytnictwa. Straż Graniczna powinna być czyn-



14

M U Z E U M
Polskich

Formacji
Granicznych
im. mjr. WŁADYSŁAWA RAGINISA C Z A T Y

nikiem umoralniającym, a nie deprawującym. Nam 
nie chodzi o to, aby mieć dużo wyników, lecz o to, 
aby tępić zło w sposób radykalny, odstraszając od 
niego młode pokolenie. Wychowawczy wpływ Stra­
ży Granicznej na młodzież powinien być wywieranym 
na terenie pracy społecznej, w oddziałach P. W. 
i W. F.

Ponieważ naszem zadaniem jest przeciwdziała­
nie przemytnictwu, a nie dopomaganie mu, co jest 
przestępstwem, obowiązani jesteśmy wykorzystywać 
zebrane wiadomości w celu niedopuszczenia do prze­
prowadzenia przemytu, a nie wolno nam umyślnie 
przepuszczać po towar przemytników, aby ich potem 
z towarem przychwycić.

Stróż bezpieczeństwa, któryby pozwolił morder­
cy zamordować człowieka, aby mieć powód do odda­
nia zbrodniarza w ręce sprawiedliwości, sam stałby 
się współwinnym przestępstwa.

Pamiętajmy o tern, że nigdy nie mamy gwarancji 
ujawnienia wszystkich szkód, jakie wyrządził prze­
stępca graniczny, którego przygotowani, chwytamy 
z towarem. Skąd możemy wiedzieć, że przytrzymali­
śmy cały przemyt, jaki on zagranicą nabył, że inną 
drogą, lub kiedyindziej nie zostanie bezkarnie prze­
myconym większy transport? Znowu wyłania się pod­
stawa, nakazująca nam niszczenie przygotowań prze­
mytniczych, w ich zarodku. Jeśli przemyt został do­
konany, a nie przychwycony, musimy go poszukać, 
znowu posługując się wywiadem. Jeśli przytrzyma­
liśmy przemyt, musimy w związku z nim, poszukiwać 
łącznych przestępstw i przestępców. Jak w pierw­
szym, tak i w drugim wypadku oddadzą nam usługi 
koledzy z drugiej linji. 0  ich współpracy nigdy nie 
zapominajmy, jak również, nie zapominajmy o tern, 
że strażnik, zdradzający swego informatora, nigdy nie 
zdobędzie następnego.

Dajmy na to, że placówka, chcąc poszczycić się 
ilością przytrzymać, zamyka oczy na przygotowaw­
cze czynności przemytnicze, nawet nastawia swego 
konfidenta-prowókatora, który, informując placówkę, 
jednocześnie bierze udział w akcji przemytniczej, za 
wiedzą placówki idzie po towar, w powrotnej drodze 
daje znak umówiony, sam ucieka, a przemytnicy są 
przychwyceni z towarem.

W tym wypadku placówka tolerowała nielegalne 
przekroczenie granicy z kraju, dopomogła do zorga­
nizowania przestępstwa granicznego, jakiem jest prze­
mytnictwo, tem samem wykraczając przeciw prawu, 
a za to grozi odpowiedzialność karna.

Po otrzymaniu takiej wiadomości obowiązkiem 
placówki było niedopuścić przemytników do wyjścia 
zagranicę, przytrzymać ich na usiłowaniu nielegal­
nego przekroczenia granicy, lecz nie działać w zmo­
wie z konfidentem, który wtedy ma nas w ręku.

Konfidenta zawsze trzeba uzależniać od siebie, 
lecz nigdy uzależniać się od niego. Konfident dopo­
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maga nam do skuteczniejszego zwalczanie prze­
stępstw, my zachowujemy w tajemnicy jego osobę 
i jego informacje, ale nie możemy z nim mieć wspól­
nych tajemnic, grożących nam ukaraniem, lub mogą­
cych skompromitować nas, jako przedstawicieli ładu 
i porządku. Strzegąc prawa, nie możemy stosować 
lub popierać bezprawia. Tajnym zmowom i organi­
zacjom przestępczym przeciwstawiamy nasze zakon­
spirowane działania, zdążające do wykrycia przestęp­
stwa, które dokonanem zostało, lub ma się dokonać 
pomimo naszych starań, aby do niego nie dopuścić. 
Prowokowanie przestępstw jest równoznaczne ze 
współudziałem w nich.

Konfident, przytrzymany na przemytnictwie, jest 
wtedy dla nas tylko przemytnikiem, żadne przysługi, 
oddane ochronie granic, nie mogą uwolnić go od kary.

Ostrożność w stosunku do konfidenta musi być 
stosowana zawsze, choćby ten konfident był najbar­
dziej zaufania godnym, a więc nie wolno omawiać 
z nim lub w jego obecności planów służby dla jakiej­
kolwiek akcji w ochronie granic.

Konfidenta nie wolno zabierać z sobą do służby, 
nie wolno nadawać jego osobie i jego czynnościom 
pozorów służbowych Straży Granicznej, bo to jest ka­
rygodne.

Tem bardziej karygodnem byłoby użycie konfi­
denta do akcji, ubierając go w mundur strażnika i da­
jąc mu broń służbową.

Pamiętajmy o tem, że prawo do noszenia i uży­
wania munduru i broni służbowej Straży Granicznej, 
jak również spełniania czynności ochrony granic ma 
tylko właściwy strażnik graniczny, któremu służbę 
graniczną na podstawie dekretu powierzono. Przy 
rewizjach nie wolno wzywać na świadka rewizji za­
interesowanego konfidenta, gdyż nie jest on w danym 
wypadku bezstronnym, a wogóle należy unikać po­
woływania na świadków konfidentów, choćby oni 
z daną sprawą nie mieli nic wspólnego, gdyż może to 
wywrzeć ujemny wpływ na tok sprawy, możemy spot­
kać się z zarzutem, że posługujemy się świadectwem 
ludzi, których bezstronność da się zakwestjonować.

Inna rzecz, kiedy zmuszeni jesteśmy dla udowod­
nienia winy w przestępstwie postawić konfidenta ja* 
ko świadka dowodowego przed sądem. Jednak jest 
to ostatecznością, do której powinniśmy uciekać się 
tylko w wypadkach, kiedy inaczej nie możemy do­
wodu winy przeprowadzić.

Elementy przestępcze dla dokonania swych szko­
dliwych czynów nie przebierają ani w metodach, ani 
w środkach. Podstęp, fałsz, nawet zbrodnia, są ich 
czynnikami, prowadzącemi do celu.

My możemy stosować tylko rozum i spryt, jed­
nak tylko w ramach etyki społecznej i prawa.
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N A  T
W powieściach, opisujących życie wśród dzikich 

pól i lasów, w krajach o pierwotnej kulturze, bardzo 
dużą rolę odgrywają tropy, powstałe ze śladów ludz­
kich stóp i towarzyszących im zwierząt, Bohaterzy tych 
powieści potrafią czytać z takich tropów niczem 
z otwartej księgi. Po tropach tych jadą w poszukiwa­
nie ściganych wrogów, z tropów tych wnioskują o gro- 
żącem niebezpieczeństwie ze strony ludzi, którzy te 
ślady pozostawili, specjalne własności poszczególnych 
śladów, na których się świetnie znają, mówią im, że 
w pewnem miejscu dani ludzie przystanęli, że od in­
nego miejsca przyśpieszyli biegu, że gdzieindziej dość 
długo dreptali na miejscu, rozpatrując widocznie na 
wszystkie strony okolicę, że na skrzyżowaniu dróg wa­
hali się, w którą by się udać stronę, że z takiego to 
punktu rozsyłali zwiady i t. p.

Że opisy te nie są bynajmniej czczym wymysłem 
powieściowym, a oparte są na zupełnie realnych wła­
ściwościach, jakie mają tego rodzaju ślady, — wiemy 
o tern dobrze. Zastosowanie, jakie ma nauka o śladach 
stóp w kryminologji, jest naszym czytelnikom dosta­
tecznie znane. Nie leży więc w naszych zamiarach 
przekonywanie czytelnika o tern. Poprzestając więc na 
tym wstępie, przejdziemy do przytoczenia na ten te­
mat kilku szczególnie ciekawych wypadków, zaczer­
pniętych z praktyki policji naszej i zagranicznej.

W roku 1920, we wsi Łomianki pod Warszawą, 
popełniona została kradzież. Przybyły na miejsce po­
licjant znalazł trop złodzieja o tyle charakterystycz­
ny, że ślady prawej nogi były większe, lewej zaś mniej­
sze, co zdawało się wskazywać, że złodziej miał na no­
gach buty, pochodzące z dwu różnych par obuwia. Nie­
stety, ten ciekawy trop urwał się na pobliskiej szosie. 
Na szczęście policjant przypomniał sobie, że gdy prze­
chodził przed kilku dniami przez pobliską wieś Bura­
ków, pod jedną zagrodą spostrzegł odbitki stóp, które 
zwróciły jego uwagę przez to, że każda z nich bvła in­
nych wymiarów. Czemprędzej więc udał się do tej za­
grody, gdzie mieszkał niejaki Nowak, co do którego 
stwierdził, że rzeczywiście ma on na nogach jeden but 
większy, drugi zaś mniejszy. W ten sposób zaledwie 
w kilka godzin, odnalazł złodzieja.

W pewnej nadgranicznej miejscowości dokonana 
została kradzież pary wołów. Prowadzącemu dochodze­
nie policjantowi udało się odnaleźć na śniegu ślady 
obuwia nieznanego złodzieja, który woły uprowadził. 
Pyły to ślady o tyle charakterystyczne, że przedstawia­
ły odbicie kierpci (sandałów plecionych z łyka) zaopa­
trzonych w obcasy, co było niezwykłe, zważywszy, że 
kierpcie są zazwyczaj bez obcasów. Idąc za temi ślada­
mi, policjant doszedł do granicy, za którą widocznie

R O P I E
uprowadzono skradzione woły. Ponieważ nie mógł gra­
nicy przekroczyć, przeto musiał na tem dochodzenie 
przerwać. Zdarzyło się jednak, że gdy w parę dni po­
tem obchodził swój rejon, spotkał wieśniaka, pocho­
dzącego z poza granicy, który mu zakomunikował, że 
poszukuje skradzionych wołów. Zaprowadził przytem 
na ślady uprowadzenia, które przecinały granicę, tym 
razem w kierunku odwrotnym. Z tego jasnem się stało, 
że na pograniczu powstała widać szajka złodziejów, 
którzy skradzione bydło, dla zatarcia śladów, przepro­
wadzają to na jedną to na drugą stronę granicy. Naj­
ważniejsze jednak, że wśród okazanego przez wieśnia­
ka tropu policjant odnalazł odbitki znanych już nam 
kierpci z obcasami. Idąc za tym tropem, policjant do­

szedł do szosy, na której niestety, ślady zaginęły, za­
deptane przez licznie jeżdżących po tej szosie. Z miej­
sca, gdzie trop się urywał, prowadziły drogi do 4 miej­
scowości, trudno więc było zdecydować się na obranie 
dalszego kierunku. Na szczęście, w trakcie uważnego 
krążenia koło skrzyżowania dróg, policjant zauważył 

obok jednej z nich pojedynczy ślad kierpcia z obsasa- 
mi: widocznie złodziej zeszedł tu na chwilę z drogi, na 
której ślady zostały już zatarte. Droga ta prowadziła 
do wsi, w której mieszkał pewien podejrzany wieśniak. 
Wizyta złożona mu przez policjanta nic nie dała, a na­
wet o tyle zbiła z tropu, że kierpcie owego wieśniaka 
były bez obcasów. Nie zyskawszy wskutek tego żadnej 
pomyślnej wiadomości, skierował się policjant do znaj­
dującego się niedaleko w lesie jeziorka, do którego 
chętnie pędzali pkoliczni wieśniacy swoje woły do po­
jenia. Trudl ten opłacił się sowicie, bowiem na ziemi 
koło jeziorka znalazł policjant bardzo wyraźne odbit­
ki poszukiwanego kierpcia z obcasem. Idąc już teraz 

po tym śladzie, dotarł policjant do domu pewnego wie­
śniaka, którego jednak nie zastał. Znalazł za to koło 
domu masę intrygujących śladów kierpci z obcasami. 
Upewniwszy się dzięki temu. że jest na dobrym tropie, 
postanowił na wieśniaka poczekać. Jakoż doczekał go 
się: powracający wieśniak miał na nogach kierpcie 
z obcasami. Wzięty w krzyżowy ogień pytań, popar­
tych spostrzeżeniami co do śladów jego kierpci, nie 
tylko się przyznał do kradzieży, ale wskazał poza- 
tem dwu wspólników, z których jeden był owym za­
mieszkałym koło jeziorka wieśniakiem, któremu po­
licjant złożył nieudaną w skutkach wizytę.

W kwietniu 1923 r,, w odległości 7 km. od stacji 
granicznej Mikaszewice, znaleziono zwłoki mężczy­
zny. Zabitym, jak się później okazało, był miejsco­
wy gajowy. Jedynymi szczegółami, które mogły 
ewentualnie naprowadzić na ślad zabójcy, była zna­
leziona koło trupa okrwawiona brzytwa w niebieskiej
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oprawie oraz ślady butów, podkutych podkówkami. 
Szczególnie te ślady zwróciły uwagę policjantów. Od 
ciski bowiem podkówek zdawały się wskazywać, że 
buty były prawdopodobnie pochodzenia wojskowego: 
przynajmniej tak możnaby wnioskować z odcisków, 
z których było widoczne, że zewnętrzne brzegi podkó­
wek były wyższe,, wewnętrzne zaś niższe, podczas 
gdy cywilni noszą zazwyczaj podkówki płaskie. Oczy­
wiście, że wniosek taki mógł być mylny, ponieważ je­
dnak narazie odciski podkówek były jedynym punk­
tem zaczepienia, przeto policjanci zdecydowali skie­
rować dochodzenie chwilowo po tej linji. Rzecz się 
działa akurat w okresie świąt Wielkiej Nocy, w któ­
rym to czasie zjeżdżali dio domów na święta żołnierze 
urlopnicy. Po sprawdzeniu stwierdzono, że w okolicę 
zjechało 10 takich urlopników. Zdecydowano więc 
poddać ich odpowiedniej obserwacji. Jakoż po pew­
nym czasie, w drodze nieznacznie przeprowadzonych 
wywiadów, ustalono, że jedien z urlopowiczów był 
posiadaczem brzytwy w niebieskiej oprawie.. Uzy­
skawszy tę cenną wiadomość, policjanci zwrócili się 
już wprost do tego urlopnika, który po krótkiem za­
pieraniu się, gdy mu okazano brzytwę znaleziono przy 
trupie oraz ślady butów z charakterystycznemi pod- 
kówkami przyznał się do zabójstwa.

W roku 1927 miał miejsce pod Wołkowyskiem na­
pad rabunkowy. Przybyli na miejsce policjanci znaleźli 
na ińiejscu ślady stóp trzech ludzi, widoczne na topnie-

JÓZEF SAWCZYN
sądowy ekspert pisma i

B a d a n i e  p i s m
Straż Graniczna jako organ powołany do zapo­

biegania i zwalczania wszelkich nadużyć, prze­
stępstw natury skarbowej, godzących w interes Skar­
bu Państwa, napotyka z natury rzeczy niejednokrot­
nie w swej pracy na wielką ilość przestępstw prze­
ciwko ustawie karno-skarbowej, dokonanych za po­
mocą pisma.

Będą to więc zasadniczo fałszerstwa dowodów 
różnorakich płatności np. podatkowych, odpisów 
umów handlowych, takichże dokumentów, kwitów, 
czeków, weksli, deklaracyj celnych i t. p.

Prowadzone właściwe badania doprowadzą w 
wielu wypadkach w swym rezultacie do ustalenia, że 
kwestjonowany dokument został sfałszowany lub też 
zafałszowany. Lecz do udowodnienia winy, dla zdo­
bycia dowodowego materjału dla władz sądowych 
czy to w celu poprowadzenia pozytywnego śledztwa 
a w dalszym ciągu dla wyrokowania — sam fakt 
stwierdzenia fałszerstwa nie wyczerpuje sprawy. Dla 
tych władz organa Straży Granicznej zmuszone są 
przejść przez fakt ustalenia fałszerstwa do ujawnie­
nia sprawcy, autora fałszerstwa.

jącym śniegu. Idąc po tym tropie, doszli do bocznej 
drogi, na tyle rozmiękłej i tłustej, że zachowały się na 
niej interesujące ślady stóp. Po pewnym czasie ślady 
skręciły nagle w pole, doprowadzając policjantów do 
stojącej na uiboczu chałupy. W chałupie zastali barczy­
stego chłopa, o spokojnem ale chytrem spojrzeniu 
W trakcie badania chłop zeznał, że przed dwoma go 
dżinami odwoził trzech ludzi. Wysiedli na szosie, tak 
że nie wie, co się z nimi stało dalej. Gdy jednak po­
licjanci udali się we wskazanym kierunku, nie znaleźli 
żadnych śladów, które mogłyby wskazywać, że chłop 
mówił prawdę. Za to natknęli się przypadkowo na śla­
dy kół, idące jednak zupełnie w linnym kierunku, mia­
nowicie prowadzące na przełaj przez łąkę do jakiejś 
osady. Przytem ślady były na tyle świeże, że zdawały 
się wskazywać właściwy kierunek, w którym odwiózł 
chłop owych tajemniczych trzech ludzi. Zaindagowany 
w tym kierunku, oświadczył, że woził tędy gnój. Wyja­
śnienie to straciło jednak wszelkie pozory prawdy 
z chwilą zbadania, że wóz gospodarza był zupełnie czy­
sty. Jakoż pod wpływem tego zbadania wozu uzyskano 
wreszcie od chłopa informacje, że wiózł tamtędy trzech 
ludzi, którzy powieźli do osady towar, przywieziony 
z Warszawy. Teraz już nie było żadnych trudności 
w odszukaniu owych trzech ludzi, którymi okazali się 
rzeczywiście trzej przyjezdni z Wąrszawy. W trakcie 
dalszego dochodzenia udowodniono im dokonanie ra­
bunkowego napadu,

a ( r ę c z n e g o )
A nie jest to rzeczą łatwą. Jeżeli zastanowimy 

się nad większemi aferami, ujawnionemi w ostatnich 
kilku latach, musimy przyznać, że w wypadkach, w 
których miały miejsce fałszerstwa natury skarbowej, 
często bardzo działało kilka, a nie jedna osoba, jak 
to zdarza się w innych dziedzinach.

W tym stanie rzeczy konieczną jest rzeczą usta­
lić, że się wyrażę — procentowy udział każdego ze 
wspólników, ze szczególnem uwzględnieniem głów­
nego sprawcy, głównego fałszerza.

I tu zaczyna się rola biegłych, znawców pisma. 
Oni to przy pomocy właściwych badań odpowiednich 
materjałów pisemnych przeprowadzają ekspertyzę 
fałszywych dokumentów dla ustalenia autora.

Ponieważ w jednym z poprzednich artykułów 
omówiliśmy szczegółowo rolę prób pisma dla celów 
ekspertyzy pisma, ograniczymy się tu jedynie do 
przypomnienia, że istnieją dwa rodzaje prób pisma, 
na podstawie których biegli wykonują swą pracę, 
a więc próby naturalne, stanowiące teksty pisane 
przez podejrzanego i oficjalne, księgi handlowe wła­
snoręcznie prowadzone, notatki i zapiski w notesach,
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podania t. zw. materjał naturalny oraz próby pisma, 
pobierane przez właściwe władze stanowiące t. zw. 
materjał sztuczny. Różnicę wartości obydwu rodza­
jów materjałów omówiliśmy już poprzednio.

A więc po uprzedniem zapoznaniu się z ważną 
rolą prób pisma, można już przejść do pobieżnego 
chociażby zapoznania się z wytycznemi przeprowa­
dzania badań pisma ręcznego t. zw. ekspertyzy pisma.

Przedewszystkiem musimy uporać się z niewłaś­
ciwie używanymi dotychczas nawet w sferach oficjal­
nych nazwami dla określenia ekspertyzy pisma. Naj­
częściej używaną nazwą, jest pokutująca jak u władz 
bezpieczeństwa jakoteż sądowych „grafologja“ — 
wprowadzona niewiadomo przez kogo a nawet „gra­
fologja sądowa“. Otóż należy wyjaśnić dla zapobieże­
nia używania nadal tego określenia, że grafologja 
zgodnie ze stanem faktycznym w obecnym czasie jest 
jeszcze sztifką, opartą wprawdzie na pewnych nauko­
wych podstawach, podobnie jak chiromancja, zajmu­
jąca się badaniem cech charakteru ludzi na podsta­
wie ich pisma. Natomiast władze bezpieczeństwa mu­
szą w swych dochodzeniach, mających na celu ujaw­
nienie sprawcy przestępstwa kłaść nacisk na to, czy 
podejrzany osobnik popełnił dane przestępstwo lub 
nie — a nie na cechy jego charakteru jak np. czy jest 
skąpy, chytry, złośliwy i t. d.

Widzimy więc, że nazwa „grafologja“ odpowiada 
raczej działalności mistrzów tajemnej wiedzy, telepa­
tów, ogłaszających swe nadprzyrodzone zdolności w 
dziennikach dla zdobycia sobie licznej klienteli a z 
nią i pieniędzy — aniżeli badaniu pisma jako takiego 
pod względem jego pochodzenia.

Drugą nazwą, która przyjęła się również bardzo 
szeroko, jest „kaligrafja“ . Dla udowodnienia absurdu 
jej stosowania musimy przypomnieć sobie, że wyraz 
ten wywodzi swój początek — jak i poprzedni — ze 
starogreckiego języka. Składa się on właściwie 
z dwu wyrazów greckich: „kalos" — piękny i „gra- 
feo“ — piszę, a więc „pięknie piszę". To samo zna­
czenie przecież posiada wyraz „kaligrafja" w szkol­
nictwie powszechnem, gdzie w pierwszych oddzia­
łach dzieci bywają wdrażane w trudną sztukę pisania 
według wzorów określonych przez władze kierujące 
oświatą, inaczej mówiąc według ogólnie przyjętych 
prawideł zasadniczego kreślenia liter alfabetu.

I tu musimy zgodzić się z jednym faktem, że 
u osób, które będą wchodziły w rachubę jako podej­
rzane o fałszerstwo, spotyka się nadzwyczaj rzadko 
„pismo piękne" jako takie, natomiast o wiele częściej 
„pismo stylizowane" — przeciętnie zaś u osób dojrza­
łych, mających wiele do czynienia z pismem, spoty­
kamy pismo t. zw. wyrobione, mające swój specyficz­
ny charakter indywidualny, w znacznym stopniu 
uproszczone. Gdzież więc uzasadnienie zainteresowa­
nia się tak władz bezpieczeństwa jakoteż sądowych 
pięknym sposobem pisania liter alfabetu, w 'konse­

kwencji całych wyrazów i zdań — wogóle „pięknem 
pismem"?

Podkreślamy ponownie, że tak władze bezpie­
czeństwa jak również wymiaru sprawiedliwości inte­
resują się z punktu widzenia swych zadań, swej pra­
cy wyłącznie pochodzeniem pisma jako takiego, gdyż 
z chwilą rozwiązania tego głównego, ważnego pytania 
tak w dochodzeniach jak i w śledztwie — zagadnie­
nie sprawcy zostaje definitywnie rozstrzygnięte.

Obecnie musimy przejść do właściwego badania 
pisma czyli t. zw. ekspertyzy pisma. Tutaj mają zasto­
sowanie zasadnicze 2 metody badania:

1) metoda grafometryczna,
2) metoda graficzno-porównawcza.
Metoda grafimetryczna, wynaleziona przez Ber- 

tillona ojca dzisiejszej daktyloskopii, stosowana obec­
nie dość szeroko na zachodzie — prof. Locard szef 
Policyjnego Laboratorjum w Lyonie — polega na po­
miarach pisma, a więc jego wielkości, odległości, wza­
jemnego stosunku liter oraz ich elementów i t. p. Po­
miary te przeprowadza się zasadniczo na 3-krotnych 
fotograficznych powiększeniach przy pomocy cyrkla 
proporcyjnego, mikromierza, posługując się również 
przytem instrumentami optycznemi jak lupa, mikro­
skop i t. d. Ponieważ metoda ta wymaga dużego na­
kładu pracy a pozatem w Polsce jest zaledwie 2 czy 3 
specjalistów w tej dziedzinie i jest ona żmudną, trud­
ną a zarazem dość kosztowną, nie bywa u nas stoso­
wana poza nielicznemi wyjątkami.

Powtarzamy więc, że metodą grafometryczną 
przeprowadza się badania pisma przy pomocy pomia­
rów, nie zajmując się ani formą, ani też elementami 
ruchu badanego pisma.

Rezultaty badań grafometrycznych ujmuje się w 
formę diagramów, krzywych, słupków i t. p.

Natomiast druga z kolei metoda badania pisma 
graficzno - porównawcza zajmuje się zasadniczo ba­
daniem form i elementów ruchu pisma i polega jak 
już sama nazwa wskazuje na porównywaniu cech 
pierwszorzędnych jak i drugorzędnych pisma wraz 
z tąkiemiż cechami pisma tego samego autora, zacho­
dzącymi w dostarczonych biegłemu próbach pisma.

Przy badaniu pisma za pomocą metody graficz­
no - porównawczej, ekspert przystępuje kolejno 
wpierw do badania graficznych cech pisma pierwsze­
go rzędu a po ukończeniu ich do badania cech drugie­
go rzędu.

Graficzne cechy pisma pierwszego rzędu, są to 
cechy charakterystyczne już na pierwszy rzut oka, 
decydujące często o pochodzeniu z ręki danego oso­
bnika.

Ekspertyzę pisma metodą graficzno-porównaw- 
czą biegły przeprowadza w ten sposób, że bada on 
kolejno elementy form i ruchu pisma, a więc:

1) charakter pisma (kaligraficzny, okrągły, ostry, 
zwarty, rozpłaszczony, nitkowaty, regularny i t. p.),

2) wymiary pisma (wysokość, szerokość),
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3} kąt pochylenia pisma (ostry, prosty, rozwarty 
czyli pismo pochyle w prawo, pionowe, prostopadłe, 
pochyłe w lewo),

4) sposób trzymania stalówki (zwykły, angielski),
5) linjię podstaw liter, kierunek w dół lub w górę,
6) margines t. zw. potocznie ramki pisma — kie­

runek, rozmiar i forma,
7) rozpoczynanie nowych wierszy,
8) formę wiązania pisma — arkadową, girlando- 

wą i kątową, a następnie 4 formy mieszane: arkado- 
wo-girlandową, arkadowo-kątową i arkadowo-girlan- 
dowo-kątową,

9) proporcje liter krótkich i długich, dużych i ma­
łych,

10) naciskowość pisma czyli cieniowanie — róż­
nica między rzutowymi a laskami (ciągami głównymi),

11) częstotliwość przerw — pismo wiązane, gdy 
w jednym wyrazie znajduje się 3—5 liter napisanych 
jednym ciągiem bez unoszenia stalówki, pismo śred­
nie, gdy w jednym wyrazie ilość liter napisanych jed­
nym ciągiem waha się między 3—4 literami i wresz­
cie pismo niewiązane gdy ilość liter połączonych ze 
sobą jest mniejsza od 3,

12) odstępy między wierszami, rozmieszczenie 
tekstu, podkreślanie i inne szczegóły.

Przy badaniu graficznych cech pisma pierwszego 
rzędu — indywidualnych dla każdego piszącego, moż­
na już z pewną stanowczością określić pochodzenie 
pisma. Następnie biegły przechodzi do badania gra­
ficznych cech drugiego rzędu kwestjonowanego pisma 
oraz jego osobliwości (curiosów, idjotyzmów).

Osobliwości pisma, są to wybitnie indywidualne 
cechy pisma, niespotykane w pismach innych osób, 
niezwykłe, zazwyczaj charakterystyczne i bardzo 
rzadkie i jako takie stanowią one dowód dla eksper­
tyzy, gdy zachodzą w danem piśmie.

Pozatem przy badaniach pisma metodą graficzno- 
porównawczą odgrywają dużą rolę t. zw. grammy t. j. 
zasadnicze części składowe liter. Każda litera składa 
się z takich gramm, grammy zaś z dalszych części 
czyli elementów. I tak np. litera ,,a(małe)“ składą się 
z dwu części a więc litery ,,o(małe)“ bez chorągiewki 
i haczyka litery ,,i(małe)‘‘ bez kropki, — litera ,,b(ma- 
łe)‘‘ — z litery „l(małe)“ bez rzutowej (linji początko­
wej) i litery ,,o(małe)“ bez chorągiewki, — litera 
,,d(małe)‘‘ z litery „o (małe)“ bez chorągiewki i litery 
,,1 (małe)“ bez rzutowej, — litera ,,g małe)“ z litery 
,,o (małe)“ i litery „j (małe)“ bez rzutowej i kropki 
i t. d. Rola tych zasadniczych części liter t. j. gramm 
polega na wzajemnym ich stosunku do siebie, który 
stanowi swoistą, charakterystyczną cechę dla osoby 
piszącej a której naśladowanie jest rzeczą nadzwyczaj 
trudną.

Dla przeprowadzenia badań poszczególnych liter, 
ekspert dzieli zwykle litery na owalne i litery lasko­
we: 1) litery owalne są następujące: ,,a“ , ,,d", ,,g“ , 
„o “ , — 2) laskowe: ,,h", ,,i“, ,,m“ , ,,n“ i wreszcie

3) kombinacje tych dwu rodzajów liter a więc owal­
nych i laskowych.

W dalszym ciągu ekspert musi dokładnie zbadać 
również litery złożone, tworzące bardzo często cha­
rakterystyczne grupy, jak: ,,cz", ,,dz“ , „dź", „dż“, 
,,rz“ , ,,sz“ i grupa „szcz“ . Te litery złożone posiadają 
zwykle odmienny sposób kreślenia od takichże liter 
pisanych pojedynczo w innych wyrazach. Ekspert 
musi więc badać je jako grupy w porównaniu z inny­
mi takimiż grupami.

Przy badaniu pisma nie uwzględnia się form kre­
ślenia liter dużych, ponieważ każdy prawie człowiek 
używa kilka rodzajów form tych liter, co stanowi cha­
rakterystyczną jego cechę. Niekiedy jednak ekspert 
musi wykorzystywać ich sposób kreślenia przy ek­
spertyzie graficzno-porównawczej.

Również należy nadmienić, że pewne litery po­
siadają różne formy na początku jakiegoś wyrazu, 
a inną znowuż w jego środku lub zakończeniu. Wy­
padki takie zachodzą często przy literze ,,d (małe“, 
która zmienia dość często swą formę w środku lub na 
końcu wyrazu na d niemieckie, to samo odnosi się do 
litery „r (małe)“ , która w połączeniu z literą ,,z (ma­
łe)“ zmienia często formę swą na francuskie ,,r".

Przy ekspertyzie pisma, zwłaszcza w wypadkach 
fałszerstw przez dopisanie, ma również duże zastoso­
wanie fotograf ja zwykła i mikroskopowa. Także przy 
metodzie graficzno-porównawczej przeprowadza się 
większą część badań na 3-krotnych przeciętnie po­
większeniach fotograficznych, aby nie uszkodzić ani 
też zniszczyć oryginalnych tekstów stanowiących do­
wody rzeczowe.

Bardzo często zajdzie potrzeba ustalenia jakości 
lub tożsamości atramentu, wówczas dokonuje się ba­
dań przy użyciu lampy kwarcowej, a po stwierdzeniu 
pewnych danych utrwala się je za pomocą zdjęć foto­
graficznych przy zastosowaniu różnych filtrów tak 
stałych jak i płynnych np. dla eliminacji lub też uwy­
puklenia pewnych kresek, części liter.

Ekspertyzy pisma metodą graficzno-porównaw- 
czą dokonuje się w dwojaki sposób: :

1) wizualnie, optycznie przy ewentl. posługiwa­
niu się zwykłą lupą. Jeżeli weźmiemy pod uwagę du­
żą rutynę, doświadczenie biegłych, to już wizualne 
badanie daje wiele konkretnego materjału. Dalszych 
zaś bardziej szczegółowych badań pisma, dokonuje 
się przy użyciu lampy kwarcowej (z ekranem 
Wood‘a), różnych mikroskopów i t. d.

Rezultaty badań ujmuje biegły w orzeczenie, któ­
re składa się z 3-ch części — omówienia materjałów 
otrzymanych do badania, a więc dowodów rzeczo­
wych oraz materjałów porównawczych t. j. prób pi­
sma, zestawienia wyników badań i wreszcie orzecze­
nia, określającego kwestję pochodzenia pisma.

Orzeczenia w zależności od otrzymanych mater­
jałów mogą być pozytywne i negatywne. Niekiedy 
nawet przy niewystarczających materjałach a więc
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tak dowodzie rzeczowym jak i materjałach porów­
nawczych t. j. próbach pisma — biegły nie jest w moż­
ności dokonać ekspertyzy ani też wydać orzeczenia.

Do pisemnego orzeczenia biegły dołącza w waż­
niejszych i bardziej skomplikowanych wypadkach 
t. zw. tablice porównawcze. Są to bądź powiększenia 
fotograficzne całe albo też wycięte z nich pewne 
fragmenty charakterystycznych cech badanego pisma 
i naklejone na tekturach oraz zaopatrzone w odpo­
wiednią legendę. Tablice te służą dla uplastycznienia 
wywodów orzeczenia oraz dla łatwiejszego orjento- 
wania się kompletów sądzących.

W końcu nadmienić należy, że praca biegłych nie
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jest tak łatwą, jakby się to naogół zdawać mogło. 
W obecnych czasach eksperci-samoucy zaczynają 
przechodzić powoli na szczęście do przeszłości. Dziś 
wymaga się od eksperta odpowiedniego wyszkolenia 
w tym kierunku, uzupełniania swych fachowych wia­
domości, przyswajania sobie nowych zdobyczy w 
dziedzinie pismoznawstwa. Aby być szczerym, należy 
przyznać, że w dużym stopniu przyczynili się do te­
go obrońcy, którzy dla skutecznej obrony swych 
klientów zapoznali się i poświęcają wiele pracy i uwa­
gi tej tak ważnej w sądownictwie dziedzinie dostar­
czania dowodów w wypadkach przestępstw w zakre­
sie pisma.

P O T O P
(Wiersz napisany pod wrażeniem powodzi w Małopolsce).

Obejmując miłosnem okiem swe zagony 
Cieszył się rolnik w Polsce na bogate plony.
W nich przecież pot był jego, to jego krwawica,
To srebrzące się żyto, ta złota pszenica.
Od rana do wieczora spocony pracował,
Nie dojadł i nie dospał — skosił, zwiózł, pochował. 
I cieszył się nadzieją, iże z łaski Nieba,
Nie zabraknie ni jemu, ani dzieciom chleba.
Niestety! Jakże płonne są ludzkie nadzieje,
Jutro gorzko zapłacze, kto dzisiaj się śmieje!
Oto na niebie czarne zjawiają się chmury 
I przez trzy dni potoki deszczu leją zgóry.
Wnet z rykiem, hukiem strasznym, hen, z górskiego 
Jf |?ff; T stropu
Idzie szybkiemi kroki huragan potopu.
Wnet po Polsce przebiega straszna wieść hiobowa: 
Zatopiony dobytek Krakowa, Rzeszowa!
Pozawalane mosty, pozrywane słupy,
Na rozszalałych falach płyną ludzkie trupy.
Na dachu zatopionej chaty matka rodzi...
Przychodzi na świat dziecię wśród piekła powodzi! 
Czy życie jego także powodzią się stanie?
Czemuś go w takiej chwili zesłał na świat, Panie?!
W chwili, gdy setki istnień ludzkich śmierć zabiera, 
Czemu przed tą istotą życie się otwiera?!

Bezimienny bohater rzuca się do wody,
Nie lękając się śmierci, nie pragnąc nagrody.
Resztki ludzkiego mienia na ląd stały cofa,
Co jeszcze nie zdążyła zniszczyć katastrofa. 
Napróżno! Nowy bałwan z rykiem się przedziera 
I dobytek i jego ze sobą zabiera.
A z dachów patrzą ludzie, jak bohater tonie...
Jeszcze widać mu głowę, jeszcze uniósł dłonie, 
Jeszcze na wierzch wypłynął i wzrok przerażony 
Podniósł wgórę, szukając może dziecka, żony...
I ostatkiem sił jeszcze coś mówił, coś wołał... 
Napróżno! — Nikt z pomocą przyjść mu już nie zdołał!

Po stajniach ryczy bydło, nawpół zatopione, 
Dokoła błędnym wzrokiem wodząc przerażone,
A w sercu włościanina ból i rozpacz wielka,
Widząc, jak marnie ginie jego żywicielka.
Ryczą krowy, rżą nawpół oszalałe konie;
Zwierzęta razem z ludźmi — wszystko ginie, tonie, 
Wszystko miecz Damoklesa ścina obosieczny,
Jakby Sąd nastał Boski, straszny, Ostateczny.

Wkrótce wody opadły, lecz z ludzkiego mienia 
Pozostał jeno straszny obraz spustoszenia,
Gdzie rosło bujne zboże, dzisiaj glina śliska,
Gdzie stały ludne wioski, dzisiaj topieliska.
A kto zdołał ujść z życiem z tej strasznej powodzi 
Jak trup żywy wygląda, jak obłędny chodzi 
I wzrokiem przytępionym patrzy na wsze strony, 
Zda się — jeszcze nie wierzy, że fakt to spełniony. 
Tu rosło jego zboże, chatka jego stała,
Gdzież to wszystko jest teraz?—ach, powódź zabrała! 
Czarne myśli rozpaczy snują im się w głowie,
Na wygłodniałe dzieci patrzą się ojcowie!
Rozpacz i boleść w duszy nieszczęśliwej matki: 
Czem na zimę przyodziać, czem nakarmić dziatki?!

Lecz żyje społeczeństwo i zginąć im nie da. 
Chociaż wszędzie niedola, niedostatek, bieda, 
Jednak kto dać coś może, niechaj chętnie daje,
Niech z jałmużną, pociechą do apelu staje.
Otwórzcie oczy Wasze, kto Boga ma w duszy,
Niech los tych nieszczęśliwych serca Wasze wzruszy! 
Z uczynkiem miłosierdzia niechaj nikt nie zwleka,
Bo nie wiemy, co jeszcze nas w przyszłości czeka. 
Ofiara nie zuboży, jałmużna nie szkodzi,
Pan Bóg Twoją ofiarę stokroć wynagrodzi.
Kto dużo dać nie może, niechaj mało daje,
Wszak z pojedyńczych cegieł gmach wielki powstaje.

Str, Kuduk Franciszek.
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Z Ustawy Uposażeniowej
Zaliczki na uposażenie

I) Bezprocentowe zaliczki na uposażenie mogą 
być obecnie udzielane, zgodnie z przepisami art. 11 
rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 
28 października 1933 r. o uposażeniu funkcjonarju- 
szów państwowych (Dz. U. R. P. Nr. 86, poz. 663), art. 
15, 28 i 46 rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospoli­
tej z dnia 28 października 1933 r. o uposażeniu woj­
ska (Dz. U. R. P. Nr. 86, poz. 664), art. 4 rozporządze­
nia Prezydenta z dnia 28 października 1933 r. o upo­
sażeniu sędziów w sądownictwie powszechnem i ad- 
ministracyjnem, oraz prokuratorów (Dz. U. R. P. Nr. 
86, poz. 665) i art. 8 rozporządzenia Prezydenta Rze­
czypospolitej z dnia 28 października 1933 r. o upo­
sażeniu oficerów i szeregowych Policji Państwowej 
i Straży Granicznej (Dz. U. R. P. Nr. 86, poz. 666) 
funkcjonariuszom państwowym, wyszczególnionym 
w § 1 ust. 1 rozporządzenia Rady Ministrów z dnia 19 
grudnia 1933 r. (Dz. U. R. P. Nr. 102, poz. 781), żoł­
nierzom zawodowym, oficerom rezerwy, powołanym 
do służby czynnej, celem przemianowania na zawodo­
wych, oficerom, chorążym, oraz pozostającym w sta­
nie spoczynku podoficerom i szeregowcom, powoła­
nym do służby czynnej w czasie wojny, mobilizacji lub 
zarządzeniem Rady Ministrów, o ile bezpieczeństwo 
Państwa tego wymaga, sędziom, prokuratorom, asse- 
sorom i aplikantom sądowym, przyjętym na etat płat­
ny, oraz oficerom i szeregowym Policji Państwowej 
i Straży Granicznej.

Z pośród osób wyżej wymienionych wyłącza się 
od prawa do zaliczki: a) pozostające w stanie nie­
czynnym, b) zawieszone w pełnieniu służby, c) pozo­
stające na urlopie bezpłatnym, d) osoby, którym wy­
powiedziano stosunek służbowy.

W drodze wyjątku od postanowień, zawartych 
w pkt. c) ustępu poprzedniego, mogą być przyznane 
bezprocentowe zaliczki na uposażenia osobom, pozo- . 
stającym na bezpłatnym urlopie, udzielonym dla uzu­
pełnienia studjów. W tym wypadku potrącanie rat 
udzielonej zaliczki z uposażenia rozpoczyna się od 
1-go dnia ¿miesiąca następującego po ukończeniu 
urlopu.

II) Zaliczki mogą być udzielane: a) na cele kon­
sumpcyjne, jak np.: na kupno odzieży, opału na zimę, 
b) na wydatki niezwiązane z potrzebami życia co­
dziennego, jak np. na pokrycie wydatków spowodo­
wanych chorobą proszącego, chorobą lub śmiercią 
członka jego rodziny w rozumieniu prawa cywilnego, 
na spłatę długów, powstałych bez winy proszącego, 
na kupno niezbędnych ruchomości, na koszty odbycia 
podróży naukowych, ogłoszenia pracy naukowej, c) 
na koszty budowy własnego mieszkania.

Prawo do otrzymania zaliczki na koszty budowy 
własnego mieszkania przysługuje osobom, wymienio­
nym w części I, jeżeli 1) nie mają odpowiedniego do

swego stanu rodzinnego mieszkania, wynajętego bez­
pośrednio od właściciela w domu, podlegającym 
ochronie lokatorów i 2) jeżeli same lub do spółki 
z małżonkiem, rodzicami lub rodzeństwem, o ile 
z osobami temi prowadzą wspólne gospodarstwo do­
mowe, rozpoczęły już budowę mieszkania na wła­
sność, albo też są członkami Spółdzielni mieszkanio­
wej, która buduje dla nich mieszkanie w domu spół­
dzielczym. Spośród wymienionych osób należy 
uwzględniać przedewszystkiem osoby, znajdujące się 
w wyjątkowo niekorzystnem położeniu mieszkanio- 
wem (np, osoby mieszkające poza granicami miejsco­
wości, w której pełnią służbę i t. p.). Na budowę jed­
nego i tego samego mieszkania może być udzielona 
zaliczka tylko raz jeden.

III) Osoba, ubiegająca się o zaliczkę winna 
szczegółowo uzasadnić jej potrzebę i wysokość. Spra­
wa przyznania zaliczki i jej wysokość zależna jest od 
uznania władzy, uprawnionej do udzielenia zaliczek.

Udzielenie nowej zaliczki przed spłatą poprzed­
niej, jest dopuszczalne jedynie pod warunkiem równo­
czesnego potrącenia reszty rat poprzedniej zaliczki.

IV) Zaliczki na uposażenie przyznaje się w zło­
tych również i dla personelu, przebywającego zagra 
nicą. wysokość zaliczek nie może przekraczać: a) na 
cele konsumpcyjne — 2-miesięcznego uposażenia, b) 
na wydatki niezwiązane z potrzebami życia codzien­
nego — 3-miesięcznego uposażenia, c) na budowę 
własnego mieszkania — 6-miesięcznego uposażenia.

Warunkiem udzielenia zaliczki praktykantom, 
asesorom i aplikantom sądowym, oraz zaliczki prze­
kraczającej 3-miesięczne uposażenie osobom, które 
nie nabyły jeszcze praw emerytalnych, jest zabezpie­
czenie hipoteczne, albo zobowiązanie dwu wypłacal­
nych ręczycieli.

Za podstawę obliczenia zaliczki przyjmuje się 
uposażenie zasadnicze wraz z dodatkiem lokalnym 
i zasiłkiem wyrównawczym, a dla oficerów i szerego­
wych Straży Granicznej, niemających prawa do do­
datku lokalnego — wraz z dodatkiem służbowym. Dla 
żołnierzy, wyszczególnionych w części I-ej za podsta­
wę obliczenia zaliczki przyjmuje się uposażenie okre­
ślone w art. 5 rozporządzenia Prezydenta Rzeczypo­
spolitej z dnia 28 października 1933 r. o uposażeniu 
wojska (Dz. U. R. P. Nr. 86, poz. 664), wraz z dodat­
kiem wyrównawczym określonym w art. 12 tegoż roz­
porządzenia.

V) Zwrot zaliczki, udzielonej do wysokości U 
miesięcznego uposażenia następuje w niewięcej jak 
12, zaliczki udzielonej do wysokości 2-miesięcznego 
uposażenia w nie więcej, niż 18, zaliczki udzielonej do 
wysokości 3-miesięcznego uposażenia w nie więcej, 
niż 30, wreszcie zwrot zaliczki, udzielonej w wymia­
rze wyższym, niż 3-miesięcznego uposażenia w nie-
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więcej, niż 36 bezpośrednio po sobie następujących 
ratach miesięcznych.

Raty zaliczki potrąca się z uposażenia, począw­
szy od 1-go dnia miesiąca następującego po przyzna­
niu zaliczki,

VI. Przyznawanie zaliczek osobom pełniącym 
służbę we władzach i urzędach niższych instancyj na­
leży do władz bezpośrednio podległych władzy na­
czelnej, z wyjątkiem kierowników tych władz, któ­
rym przyznaje zaliczki władza naczelna.

Przyznawanie zaliczek osobom, pełniącym służ­
bę we władzach naczelnych należy do tych władz 
z wyjątkiem ich kierowników, którym zaliczki przy­
znaje Prezes Rady Ministrów,

Przyznawanie zaliczek budowlanych, przekra­
czających 3-miesięczne uposażenie należy do władzy 
naczelnej.

VII. Przyznanie w przypadkach zasługujących 
na szczególne uwzględnienie zaliczki, nie odpowiada­
jącej zasadom niniejszego zarządzenie, wymaga każ­
dorazowo zgody Prezesa Rady Ministrów i Ministra 
Skarbu.

VIII. W wypadkach rozwiązania stosunku służ­
bowego bez uposażenia emerytalnego należy zaległe 
raty zaliczkowe potrącić w całości, względnie wy­
egzekwować z zabezpieczenia hipotecznego lub od 
ręczycieli.

IX. W razie śmierci przed spłatą zaliczki dług 
z powyższego tytułu obciąża spadkobierców do wy­
sokości odziedziczonego majątku, zgodnie z przepi­
sami obowiązujących ustaw cywilnych.

X. W sprawie umorzenia nieściągalnych rat za­
liczek na uposażenie obowiązują postanowienia okól­
nika Ministerstwa Skarbu z dn. 4 lipca 1930 r. L. D.
III. 205/1/30 w sprawie zasad umarzania niektórych 
wierzytelności Skarbu Państwa.

XI. Kontrola regularnych spłat zaliczek należy do 
obowiązków władz asygnujących uposażenie służ­
bowe.

XII. Poprzedni okólnik Prezesa Rady Mini­
strów z dnia 21 lipca 1933 r. Nr, 42-2/10 w sprawie za­
liczek na uposażenie uchyla się.

Zarządzenie Prezesa Rady Ministrów z dnia 22 
czerwca 1934 r. Nr. 42-2/18 okólnik Nr. 26,

Działanie gazów bojowych na organizm ludzki
Chemiczne środki bojowe mogą być użyte w po­

staci pary, mgły, dymu lub płynu. Wszystkie te formy 
objęte są ogólną nazwą „gazy bojowe“ .

Gazy bojowe okazują swoje zgubne działanie na 
cały organizm lub też na poszczególne narządy. Po­
nieważ gazy bojowe rozpraszane są w powietrzu, 
uszkadzają one w pierwszym rzędzie oczy, narządy 
oddechowe i skórę. Odnosi się to, oczywiście, do wy­
padków, w których osobnik nie ma na sobie maski 
przeciwgazowej lub innego rodzaju zabezpieczenia. 
Większość gazów podrażnia spojówkę oka, ale jedne 
z nich powodują tylko silne łzawienie, skurcz powiek 
i bóle, które po pewnym czasie mogą ustąpić nawet 
bez leczenia; inne natomiast uszkadzają oko głębiej 
i mogą być przyczyną nawet następowej ślepoty. Ga­
zy, które tylko drażnią oko w bojowych stężeniach, 
nazywamy gazami łzawiącemi lub lakrymatorami. 
Efekt działania łaikrymatorów polega na sparaliżowa­
niu akcji człowieka przez uniemożliwienie normalne­
go widzenia na pewien okres czasu. Gazy łzawiące 
nie dają po sobie żadnych ujemnych następstw.
0  głębszem uszkodzeniu oka innemi gazami pomówi­
my poniżej.

Następną grupą gazów drażniących są t. zw. ster- 
nity. Ściśle biorąc, nie są to gazy, lecz dymy bojowe 
drażniące, w skład chemicznej cząsteczki których 
wchodzi b, czynny pierwiastek chemiczny — arsen. 
W małych stężeniach powodują sternity: kichanie, 
łzawienie, ostre drapanie w gardle, suchość w ustach
1 bóle w klatce piersiowej. Podrażnienie takie wystę­

puje natychmiast po zadziałaniu środka, utrzymuje 
się przez kilka godzin, i, słabnąc powoli, ustępuje za­
zwyczaj w ciągu dnia, Sternity, oprócz silnych bólów, 
wywołują również b. charakterystyczne stany przy­
gnębienia.

Istnieje spora grupa gazów, które uszkadzają 
głównie narządy oddechowe, t. zn.nos, gardziel, głoś­
nię, tchawicę, oskrzela i płuca. Gazy te prowadzą do 
występowania objawów duszenia się i dlatego noszą 
nazwę gazów duszących. Najważniejszemi przedsta­
wicielami tej grupy gazów są: chlor, fosgen, chloro- 
pikrina. Prawie każdy gaz bojowy posiada charakte­
rystyczny zapach, po którym można rozpoznać nawet 
jego minimalne stężenia w powietrzu. Zapach fosgenu 
przypomina zgniłe liście lub siano. Zapach chlorypi- 
kryny — ananasy. Chlor i chlorypikryna powodują 
natychmiastowe występowanie b. męczącego kaszlu, 
wymiotów, kichania i łzawienia. Przy działaniu du­
żych stężeń może mieć nawet miejsce zupełne zatrzy­
manie ruchów oddechowych dzięki spazmatycznemu 
skurczowi głośni. W takich wypadkach śmierć nastę­
puje natychmiast.

Fosgen jest gazem b, mało drażniącym: objawy 
kaszlu i łzawienia są nieznaczne. Rozpoznać zatrucie 
fosgenem można między innemi na podstawie tego 
że zmienia się przy paleniu smak dymu tytoniowego. 
Objaw ten utrzymuje się przez kilka godzin. Działanie 
fosgenu jest podstępne: bezpośrednio po zatruciu na­
wet wysokiemi stężeniami tego gazu osobnik nie od­
czuwa szczególnych dolegliwości i dopiero po upły-
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wie 4 — 6 godzin występują nagle groźne objawy 
obrzęku płuc. Pęcherzyki płucne wypełniają się pły­
nem surowicznym, co uniemożliwia dostęp tlenu do 
krwi. Skóra twarzy przyjmuje zabarwienie sine lub 
sinawo szare, a z ust i nosa wydziela się przy kaszlu 
kawowa piana. Chory umiera na skutek uduszenia. 
Uduszenie innemi środkami duszącemi może powstać 
również na skutek działania ich na błonę śluzową 
oskrzeli. Powstaje b. silny obrzęk, wzmożone wydzie­
lanie śluzu, wreszcie mogą się wytwarzać błony rze­
kome jak przy dyfterycie. Czynniki te dają również 
zatkanie światła rurek oddechowych i prowadzą do 
duszności.

Głównym przedstawicielem grupy gazów parzą­
cych jest iperyt. W ostatniej wojnie europejskiej na­
zwano go „królem" gazów bojowych. Iperyt może być 
użyty w postaci gazu, mgły lub cieczy. Działa on nie- 
tylko parząco na skórę, ale również na oczy i drogi 
oddechowe. Iperyt posiada b. charakterystyczne ce­
chy działania. Na początku daje się wyczuwać w po­
wietrzu zapach czosnku lub kiełbasy z musztardą. 
Nie drażni on zupełnie ani oczu, ani dróg oddecho­
wych, a tem bardziej skóry w tym okresie działania. 
Dopiero po upływie 6 — 12, a niekiedy nawet 24 go­
dzin występują objawy zatrucia. Pierwsze zmiany 
spostrzegamy na spojówkach oczu. Występuje wyra­
źne zaczerwienie gałki ocznej w miejscach, które nie 
były przykryte powiekami w czasie działania gazu, 
co odpowiada szparze ocznej. Po upływie pewnego 
czasu zapalenie obejmuje całą gałkę oczną, z oka wy­
dziela się ropa, występuje ból i światłowstręt. Scho­
rzenie oczu może trwać, pomimo leczenia, do 2 mie­
sięcy i daje nieraz następowe blizny na powiekach 
oraz zmętnienia na rogówce, które prowadzą do śle­
poty. Wyleczone oczy po iperycie są b. wrażliwe na 
wiatr i kurz. Działanie iperytu na drogi oddechowe 
jest niemniej groźne. Charakterystycznym objawem, 
występującym przy zaiperytowaniu nieochronionych 
dróg oddechowych, jest chrypka lub bezgłos, a w 
krtani i oskrzelach tworzą się błony rzekome. Wy­
padki śmiertelne w czasie wojny były notowane pra­
wie wyłącznie na skutek działania iperytu na drogi 
oddechowe. Iperyt doskonale rozpuszcza się w tłu­
szczach, wydzielonych przez gruczoły i pokrywają­
cych normalnie skórę. Ponieważ okolice pach, pach­
win i narządów płciowych są bogatsze w ilość gru­
czołów łojowych i potowych, — przy działaniu pary 
lub mgły iperytowej w miejscach tych oparzenia wy­
stępują najprędzej. Tak jak przy oparzeniach termicz­
nych możliwe są na skórze trzy stopnie oparzeń ipe­
rytem.

Przy 1-ym stopniu wystąpi tylko zaczerwienienie 
oraz obrzęk oparzonej skóry. Przy 2-im stopniu opa­
rzenia tworzą się, zazwyczaj po upływie doby, pęche­
rze wypełnione surowiczym płynem. W tym okresie 
zaiperytowany odczuwa przykre bóle miejscowe. Za­
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wartość pęcherzy poiperytowych nie jest niebezpiecz­
ną pod względem parzącym. 3-ci stopień oparzenia 
iperytem daje nam obraz szarobiałej plamy na skórze, 
dookoła której rozmieszczone są pierścieniem pęche­
rzyki. Ta szaro-biała plama jest już skórą martwą, nie 
wrażliwą na dotyk lub kłucie. Iperyt głęboko uszka­
dza tkankę skórną, dając następnie b. trudno gojące 
się bolesne owrzodzenia. Znajdujące się normalnie na 
skórze zarazki przenikają do miejsc owrzodzonych 
i komplikują jeszcze bardziej procesy gojenia. Uszko­
dzenia iperytowe skóry goją się 6—8 tygodni j mogą 
powstawać w tych miejscach głębokie blizny. Oprócz 
takiego działania miejscowego na oczy, drogi odde­
chowe i skórę, iperyt posiada również działanie ogól­
no trujące. Minimalne ilości tego środka chemicznego, 
wessane z uszkodzonych miejsc do krwi, powodują 
dreszcze, podniesienie się temperatury nieraz do 40“, 
wymioty oraz biegunkę. Podkreślając raz jeszcze cha­
rakterystyczne cechy działania iperytu, stwierdzamy, 
że nie jest to środek drażniący: posiada długi okres 
utajony działania, kiedy znajduje się już w-ustroju, 
a nie powoduje nawet w ciągu 24 godz. żadnych obja­
wów, wreszcie leczenie oparzeń iperytowych nosi 
charakter b. przewlekły. Dwie pierwsze cechy czynią 
go b. niebezpiecznym w miejscach skupienia ludności 
oraz utrudniają niszczenie resztek gazu, jeśli został 
on rozlany w postaci plamy. Nawet najbardziej ostro­
żny człowiek nie jest w stanie zauważyć momentu 
i miejsca zetknięcia się z plamą iperytową, i roznosi 
ten gaz na innych.

Istnieje również grupa gazów, które nie wywołu­
ją uszkodzeń ani podrażnień w żadnym narządzie, 
a mimo to okazują b. groźne działanie na organizm, 
jest to grupa gazów trujących. Głównym przedstawi­
cielem tej grupy jest tlenek węgla, czyli czad. Zatru­
cia czadem zdarzają się nietylko w czasie wojny, ale 
są na porządku dziennym w czasach pokojowych. Nie 
stosowano dotąd specjalnych pocisków wypełnionych 
czadem, lecz liczba ofiar tego gazu jest dość znaczna. 
Czad bowiem wydziela się w dużych ilościach przy 
wybuchach oraz strzelaniu w przestrzeniach zamknię­
tych. Działanie czadu na organizm polega na tem, że 
łączy się on chciwie z krwinkami czerwonemi, wypie­
ra tlen ze krwi i prowadzi do uduszenia. Pozatem da­
je on cały szereg objawów ze strony systemu nerwo­
wego.

W ten sposób przestawia się, ogólnie biorąc, kla­
syfikacja oraz charakterystyka grup istniejących ga­
zów bojowych. Naukowe pracownie chemiczne na ca­
łym świecie opracowują coraz to nowe gazy bojowe, 
jednak, biorąc pod uwagę okoliczność, że organizm 
ludzki daje tylko ograniczoną ilość odczynów, t. zn. 
że jednakowo reaguje nieraz na różne związki che­
miczne, każdy nowy gaz bojowy będziemy mogli zali­
czyć do jednej z istniejących grup i odpowiednio za­
stosować leczenie.
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A. CHARLES-MAURICE
y

Ś w i a t o w y  p r z e m y t  n a r k o t y k ó w
Podróżnik, odbywaj-ący po Wiybrzeżu Wilsona, 

w Genewie przechadzkę, zdziwi się słysząc, dolatują­
ce go z ponurego, kontrastującego z wyglądem śliczne­
go jeziora, gmachu, odgłosy niezliczonych maszyn do 
pisania. O ile poinformuje się jakiegoś Szwajcara o na­
zwę firmy, ominiętej przez ogólny kryzys, w której 
stuka w klawisze tak wielka liczba maszynistek, zapy­
tany odpowie mu, z grzecznością, właściwą jego na­
rodowości:

— To jest Liga Narodów!..,
Tego to ranka wszystko działo sęi w Genewie jak 

zwykle. Spokojny Leman odbijał w swej wodzie błękit­
ne niebo. Wielkie parostatki wyruszały o świcie do Lo­
zanny i Montreux, witając się gwizdami syren. Moto­
rówki przewoziły ciekawych turystów z jednego brze­
gu na drugi z Eaux-Vives do Pâquis, a stenotypistki 
z Ligi Narodów pełniły swój stukotliwy obowiązek...

...A w obszernych salach L. Narodów obradowała 
„Komisja do walki z przemytem narkotyków".

proszę wyobrazić sobie z tuzin poważnych panów, 
reprezentujących każdy inny kraj, zgromadzonych 
dookoła przysłowiowego zielonego sukna, Ale sukno 
mało było widocznem pod stosem dokumentów, cyrku- 
larzy, komunikatów rozmaitych rozmiarów i kolorów. 
Obok siebie siedziało dwóch tłumaczy, oraz trzy se­
kretarki, ciągle segregujące, przenoszące, lub zabiera­
jące dokumenty, o któiych miano dyskutować lub te, 
o których się już wypowiedziano.

Posiedzenie było jawnem, publicznem, ale pu­
bliczność się nie zjawiła i — tylko trzech dziennika­
rzy —! dwóch Anglików i jeden Japończyk przysłu­
chiwało się z powagą. Obszerne okna były szeroko 
pootwierane, ale słońce widocznie nie miało ochoty do­
stać się do tej świątyni długich narad. Atmosfera tam­
tejsza była beznadziejnie ciężka. W tym dniu dyskuto­
wano nad poważną kwestją, całkowicie zawartą w for­
mularzach koloru zielonego. Rezultat narady zostanie 
wkrótce wysłany do 23 narodów, które należą do kon­
wencji — dla ograniczenia fabrykacji i reglamentacji 
rozdziału narkotyków. Formularz wskazuje, między 
innymi, sposób obliczania przez specjalistów — agen­
tów liści koki (liście, z których wyrabia się kokaina) 
„na pniu". Istnieje w tej sprawie pięć czy sześć moc­
no skomplikowanych paragrafów, z odnośnikami i miej­
scami do wypełnienia..

Podczas tego, gdy Liga Narodów obraduje, tonny 
narkotyków są wyprodukowane w tajemnicy i tonny 
narkotyków przechodzą, w niewiadomy sposób przez 
g.anice do ludzi oddanych nałogom. Miljony ludzi po­
grążonych jest w sztucznie stworzone sny i nastroje, 
a następnie śmierć. Setki tysięcy staje się warjatami

lub przestępcami, nieraz tymi i tymi jednocześnie. Bez­
ustannie, niewidzianemu kanałami, płyną do nich gro­
bowe chemikalja, przechodzą z rąk do rąk wysłannica 
zakazanych oraz śmiertelnych radości. Jednocześnie, 
pozostający w cieniu, handlowcy, zbierają olbrzymie 
fortuny, ukrywając prawdziwe źródło dochodów pod 
maską legalnego handlu.

Wysłuchaliśmy jeszcze kilku zakazów, dla któ­
rych dopilnowania L. N. posiada jedynie siłą moralną 
a przemytnicy narkotyków dysponują miljardami. Oto, 
w grubych zarysach rezultaty tego handlu, które do­
kładniej przedstawię w kilku liczbach.

Zapotrzebowanie lekarskie całego świata na heroi­
ną nie przekracza rocznie wagi 9-u tonn.

Nie przeszkadza to wcale, że w tym samym czasie, 
Chiny jedynie zużywają 100 tonn heroiny.

Dodam do tego, że handel ten przynosi rocznie 
przedsiębiorcom 500 miljonów dolarów dochodu. Do 
Ameryki północnej importuje się rocznie narkotyków 
na sumę 200 miljonów dolarów. Jeżeliby trzymano się 
ściśle umów międzynarodowych, to nawet gram nar­
kotyków nie mógłby być przeniesiony przez granicę, 
a jakoś to się robi, że trucizna podróżuje i dochodzi do 
miejsc przeznaczenia tonnami,

Jak to się dzieje? O tem właśnie życzylibyśmy się 
dowiedzieć.

Pewien dyplomata, którego narodowość, stanowi­
sko i wykształcenie dawały rękojmię poinformowania 
mnie w sprawie narkotyków, powiedział mi:

— Dwa lata temu zająłem się sprawą następującą:* 
Za dostawę pełnego wagonu heroiny z Konstantyno­
pola do Szanghaju otrzymać można w najgorszym ra­
zie 10.000 franków grzywny i 15 dni aresztu. Koszt 
narkotyku — parę setek tysiąefrankówek. Transport— 
kilka banknotów po 1.000 franków. Niech pan wyobra­
zi sobie, za ile można sprzedać ten ładunek natych­
miast po dostawieniu do Chin? Całkiem zwyczajnie za 
312 MILJONÓW FRANKÓW. Gotów jestem przy­
znać, że koszty zdwoiły się, potroiły, ostatecznie na­
wet, jak pan chce, wzrosły czterokrotnie, ale może mi 
pan wierzyć, że zyski podniosły się również propor­
cjonalnie!...

To tłumaczy wielu ludziom, ożywienie na nielegal­
nym rynku narkotyków, dzięki niemu można robić ko­
losalne fortuny, wskutek czego na handel ten rzucają 
się tłumy.

Skoro tylko władze jednego kraju zamkną fabry­
kę narkotyków, fabryka ta, powstaje ze swych popio­
łów, w kraju sąsiednim, o ile nie na tej samej ziemi, tyl­
ko w innej miejscowości. To dzieje się obecnie w Tur-
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cji, gdzie rząd, w zwykły sposób polecił zamknąć fa­
bryki w Istambuł i roztoczył specjalny nadzór nad 
obrotem narkotykami. Te ¡stambulskie fabryki, w licz­
bie trzech, przeniosły się do Turcji i Francji, gdzie 
działalność ich również w swoim czasie została zlikwi­
dowana. Z Turcji fabryki przeniosły się do Radomiru, 
małej wioski położonej o 50 kim. na wschód od Sofji. 
Nazywają się one obecnie Balcan Products Company.

Leonow — Goldstein i Józef Raskin, skoro dzia­
łalność ich w granicach Turcji została uniemożliwio­
na, przenieśli swój trucicielski przemyt na teren Buł­
gar j i. Pomogła im w tern znana na bruku sofijskim oso­
ba — Metody Lazoff, obecnie jedyny akcjonarjusz 
fabryki w Radomirze, Oficjalnie powiadomiony o tern 
rząd bułgarski wdrożył dochodzenie. Wyniki wykaza­
ły, że środki techniczne Bałkan Products Company są 
ograniczonemi. Fabryka ta produkowała miesięcznie 
opjum, morfiny i heroiny na łączną wagę 300 do 400 
kilogramów. Tego jednak było i tak aż nadto, gdyż 
potrzeby lekarskie Bułgarji nie przewyższają rocznie 
10 kilo każdej z tych chemikalji a że eksport nie był 
dozwolony. Nowe jednak informacje ustaliły, że zdol­
ności produkcji fabryki w Radomir były znacznie więk­
sze, niż je określono uprzednio. Dowodem tego było, 
że w Marsylji, oraz kilku poważniejszych portach Ju- 
gusławji przychwycono poważne ilości fabrykatów 
z Radomira.

Wkrótce rząd bułgarski zadecydował zamknięcie 
fabryki, której działalność zaczynała być już za gło­
śna. Miało to miejsce w roku 1933- „Żadna korespon­
dencja, ani księgowość odbiorców nie została ujawnio­
na" — brzmi oficjalny raport dotyczący tego zarzą­
dzenia. Dla zakończenia historji z Radomirem, zacytu­
ję poniżej wyjątek, zaczerpnięty z odpowiedzi Buł­
garji wystosowanej do Ligi Narodów:

Urządzenia fabryczne należą formalnie do Meto­
dego Łazoffa, przeciwko któremu zastosowano nastę­
pujące środki prawne: karę pieniężną i konfiskatę ma- 
terjałów, znalezionych w fabryce. On sam znajduje się 
pod nadzorem policyjnym. Obecnie nie istnieją inne 
środki prawne, za pomocą których można by było za­
stosować wobec Łazoffa inne sposoby zapobiegawcze.

Widać z tego przykładu jak ubogiemi są bronie, 
któremi rozporządza się do walki z fabrykacją narko­
tyków.

Obecnie, dla okazania raz jeszcze, że skoro je­
den środek ośrodek zostaje zamknięty — powstają in­
ne, zanotujemy, że po uniemożliwieniu (?) produkcji 
Bałkan Products Company w Radomirze, odkryliśmy 
powstanie w Bułgarji 5 czy 6 innych fabryk, mianowi­
cie: fabryka w Krasnym Siole, fabryka I. Anawi i B. 
AJnawi, laboratorjum w Sofji „Labor" i również w So­
fji laboratorjum St. Mładenoffa. W rzeczywistości te 
ośrodki istniały przed powstaniem Radomiru, ale po 
jego zamknięciu ożywiły swoją działalność oficjalną.

T Y Nr. 15 — 16

Jeżeli poruszyłem najwpierw sprawę Radomira 
to dlatego, że stanowi ona wypadek typowy, wydoby­
ty z licznych identycznych przykładów istniejących 
w Turcji, w Chinach, Ameryce Północnej, Francji. 
¡Każdego nieomal dnia istnienie takich fabryk wydoby­
wa się na światło dzienne. A istnienie ich, założenie 
jest tak łatwą rzeczą, że dziwić by się należało jak by 
było inaczej. Wystarczy skromna ilość wiadomości 
z chernji i nieskomplikowana instalacja, by móc czer­
pać z wytwarzania morfiny olbrzymie korzyści.

Z tego punktu widzenia, głosy alarmu, rzucone zo­
stały przez dwóch delegatów Ligi Narodów, przedsta­
wiciela St. Zjedn, Ameryki Półn. i Francuza, ale po­
zostawmy ich w Europie i rzućmy ukradkowe spojrze­
nie na Nowy Świat. Nasamprzód cyfra: Ameryka Pół­
nocna, sama tylko, nabywa za 200 mil jonów dolarów 
narkotyków rocznie (zwłaszcza heroiny). Nawet przy 
zniżce waluty amerykańskiej stanowi to zawrotną su­
mę miljarda i ćwierć miljona złotych.

Przychwycenia opjum, dokonywane przez policję 
amerykańską wykazują, że opjum, w stanie surowym 
dostaje się do Stanów Zjedn. A. P. w znacznych ilo­
ściach — dowodzi to, że na ich terenie istnieć musi 
znaczna ilość fabryk przetwórczych, Większa część 
(konfiskowanego opjum pochodzi z Włoch i Francji. 
Największy popyt na narkotyki istnieje w Chinach, gdzie 
,całe tysiące pokoleń na skutek tego głupieje systema­
tycznie. W najbiedniejszych ulicach miast Szanghaju 
czy Pekinu biedny robotnik - kulis wyciąga rękę po­
przez umówiony otwór w płocie. W dłoni trzyma mo­
netę, którą zabiera mu nieznajomy, którego nigdy nie 
zobaczy na oczy, a który wprawnie za pomocą strzy­
kawki Pravaz‘a wstrzyknie mu do żyły, zapłaconą 
z góry — dawkę heroiny. Po dokonanym zastrzyku nie­
szczęśliwy wraca do swej pracy, za którą zapłata po­
zwoli mu nabycie nowej dawki narkotyku i tak dalej, 
ąż skona on gdzieś, będąc warjatem lub idjotą, jak 
pies... pod płotem. ^

Liga ¡Narodów wie o tern wszystkiem, a mimo to 
nie mogła uzyskać od poszczególnych narodów moż­
ności. zwalczania tej plagi.

Powróćmy jednak do aktualnej sytuacji w Sta­
nach Zjedn. Stwierdzono tam znaczne zmniejszenie się 
konsumcji kokainy  ̂ ale niestety na korzyść zużycia 
morfiny i heroiny, które stają się coraz bardziej lulu- 
bionymi narkotykami Amerykanów i to nie tylko wśród 
zamożnych sfer.

* * *
Będę miał okazję pomówić obszerniej o różnych 

pomysłach używanych przez kolporterów dla ukrycia 
ich towaru. Ponieważ omawiamy właśnie Amerykę, 
pozwolę sobie opisać dwa dziwne sposoby przemycania 
wykryte ostatnio przez oficerów straży celnej Stanów 
Zjednocz. Am. Półn.

(dok. nasł,).
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w nas wysokie poczucie obowiązkowości i 
sumiennej pracy dla dobra naszej Kocha­
nej Ojczyzny.

Uczył nas pracować i sam pracował dla 
dobra służby bardzo dużo, zaś wolne 
chwile poświęcał pracom społecznym w 
różnych organizacjach.

Postępowaniem swojem i przykładem 
wyrobił z nas Pan Aspirant Tomaszewski 
nietylko dobrych stróżów granicy, ale 
również i sumiennych obywateli.

Żegnamy Cię Panie Aspirancie, żołnier- 
skiem pozdrowieniem i zapewniamy, iż 
wszczepione przez Ciebie poczucie obo­
wiązku nigdy nie zostanie w duszach na­
szych zatarte a nauka Twoja służyć nam 
będzie jako drogowskaz w dalszej owoc­
nej pracy dla dobra naszej Najukochań­
szej Rzeczypospolitej Polskiej.

Szczęść Boże w dalszej pracy na no- 
wem miejscu siużbowem.

Podoficerowie Komisarjatu 
Straży Gran.

ZAMIANA MIEJSC SŁUŻBOWYCH.
Strażnik graniczny Drabik Józef z plac. 

Str. Gran. Kębłowo, Komisarjatu Wejhe­
rowo, I. G. Kościerzyna, I. O. Pomorskie, 
pragnie zamienić miejsce służbowe z ko­
legą z I. O. Śląskiego I. G. Częstochowa, 
lub I. G. Wieluń, względnie I. O. Mazo­
wieckie I. G. Przasnysz. Powód zamiany 
wyłącznie prywatny. Bliższych informacji 
udzielę listownie. Adres: Drabik Józef, 
Kębłowo, poczta Luzino, pow. Morski.

St. str. Szmidt Antoni, kier. post. Stra­
ży Granicznej Krynica - Zdrój — I. G. Ja­
sło, I. O. Przemyśl — pragnie zamienić 
swe miejsce służbowe z kolegą Pomor­
skiego I. O., I. G. i Komisarjat obojętne, 
wzgl. Wielkopolskiego I. 0. oraz Mazo­
wieckiego I. 0., I. G. Brodnica, Reflektuję 
na zamianę wyłącznie z kolegą z wyw.

Powód: sprawy rodzinne. Resztę podam 
listownie.

Strażnik gran. Izydorek Wawrzyniec z 
plac. Straży Gran. Kębłowo, Komisarjatu 
Wejherowo, I. G. Kościerzyna, I. O. Po­
morskiego, pragnie zamienić miejsce 
służbowe z kolegą z I. O. Śląskiego wzglę­
dnie Mazowieckiego I. G. Brodnica. Nad­
mieniam, że warunki życiowe na tutej­
szym odcinku pod każdym względem są 
bardzo dobre. Mieszkanie tak dla kawa­
lera jak i żonatego zapewnione. Powód 
zamiany wyłącznie osobisty. Adres: Kę- 
biowo, poczta Luzino, powiat Morski.

Str. Gr, Szczyrek Antoni z Post. Str. 
Gran, Szczodrowo, Komisarjat Skarszewy,
I. G. Tczew, I. 0 . Pomorski, pragnie za­
mienić miejsce służbowe z kolegą z Ma­
zowieckiego I, O. I. G. i Komisarjat obo­
jętne, koniecznie miasteczko. Szczodrowo 
znajduje się tuż nad granicą polsko-gdań- 
ską, posiada punkt kontrolny, kościół, 
szkołę, sklepy, restaurację. Przebiega tę­
dy szosa do Tczewa i Gdańska. Pozatem,

miejscowość jest urocza, obfitująca w je­
ziora i gaje, Teren suchy, pagórkowaty. Do 
stacji kolejowej Skarzewy 1 kim. Miesz­
kanie dla kawalera w budynku skarbo­
wym, dla żonatego za 15 zł. we wsi. Po­
wód zamiany — choroba żony. Chętni za­
miany zwrócą się listownie pod adresem- 
Szczyrek Antoni str. gr. Kontrola Gra­
niczna Szczodrowo, poczta Skarszewy, 
pow. Kościerzyna, Pomorze.

Strażnik Guzik Józef z plac. Seneczów, 
Komis. Ludwikówka, I. G. Stryj, Małopol­
ski I. O. pragnie zamienić dotychczasowe

POŚCIG ZA PRZEMYTNIKAMI NA 
WYBRZEŻU URUGWAJSKIEM

Od czasu dewaluacji peza w Ameryce 
południowej przemytnictwo tamtejsze 
przybrało zgoła fantastyczne rozmiary, co 
musiało pociągnąć za sobą powiększenie 
liczebności straży granicznych i lepsze ich 
uzbrojenie. Wzdłuż wybrzeża Argentyny 
stotją gęsto na kotwicach kutry celne, a 
między niemi patrolują bezustanku ‘zwin­
ne motorówki. Mimo to z opuszczonych 
zatok Urugwaju wypływają raz poraź 
statki przemytnicze, prześlizgując się 
zręcznie do znanych sobie kryjówek na 
wybrzeżu argentyńskiem.

Również górny brzeg rzeki Parany, 
gdzie tworzy ona granicę między Argen­
tyną a Paragwajem roi się od małych sta­
teczków, przewożących całe skrzynie i 
bale przemycanych towarów, deponowa­
nych następnie na bezludnych wysepkach 
rzeki. Przedmiotem nielegalnego handlu 
są przedewszystkiem jedwabie i tkaniny 
wełniane wszelkich gatunków.

Największa gratka jednak zdarzyła się 
strażnikom granicznym niedawno, gdy na 
licznych wysepkach, rozrzuconych w uj­
ściu rzeki La Plata, wykryto towarów za 
kilkadziesiąt tysięcy tkanin jedwabnych. 
Wykrycie tego przemytu zawdzięcza się 
czujności kapitana jednego z małych ku­
trów patrolowych. Zauważył on pewnego 
wieczoru kilkunastu ludzi, wyładowują­
cych jakieś ciężkie bale z łodzi towaro­
wej. Gdy sygnałami świetlnemi wezwano 
łódź, aby się zbliżyła, załoga jej natych­
miast rzuciła się do broni. Wynikła za­
cięta walka, w czasie której padło kilku 
ludzi po obu stronach. Wreszcie straż o- 
panowała łódź przemytniczą, na której 
pokładzie znaleziono towarów za 200.000 
pezów.

Ponieważ takie strzelaniny zdarzały się 
coraz częściej i coraz więcej pochłaniały 
ofiar, pomnożono od maja b. r. liczbę ku­
trów strażniczych o 8, przyczem uzbrojo­
no wszystkie statki strażnioze w karabiny 
maszynowe, oraz w bardzo silne reflekto­
ry.

Mimo to jednak, i mimo że już udało

miejsce służbowe. I, 0., I. G., Komis, i 
placówki obojętne. Nadmieniam, że pla­
cówka Seneczów, jest jedyną placówką na 
której reflektujący znajdzie zupełny spo­
kój pod każdym względem i najwyższe za­
dowolenie. Powodem chęci -mojego prze­
niesienia są bardzo ważne sprawy, wy­
łącznie osobiste. Chętnym zamiany udzie­
lę szczegółowych informacji listownie. 
Zgłoszenia proszę kierować pod adresem: 
Guzik Józef, Seneczów, poczta Wełdzisz, 
powiat: Dolina, województwo Stanisła­
wowskie.

się kilkakrotnie przychwycić większe 
partje przemytu, tylko mała część niele­
galnie przewożonych towarów wpada w 
ręce władz, podczas gdy większość ku­
trów przemyka się po nocy z pogaszone- 
mi światłami przez kordon bark policyj­
nych.

Aby położyć koniec tym nocnym tran­
sportom pomnożono straże na rzece i na 
drogach górskich. Podobno jednak tylko 
przywrócenie peza do dawnego poziomu 
mogłaby radykalnie ukrócić przemyt, któ­
ry wówczas przestałby być popłatnym in­
teresem.

„KOBIETY KŁAMIĄ NAJLEPIEJ!“
W Bostonie ukazały się wspomnienia u- 

rzędnika... celnego, zatytułowane „30 lat 
walki z kłamstwem". Oddzielny rozdział 
książki poświęcony jest kłamstwom ko­
biet:

— Kobiety kłamią najlepiej. Zmyślają 
często bez wyraźnej potrzeby i zawsze 
starają się upiększyć swe kłamliwe hi- 
storje. Trzydzieści lat urzędowania na 
komorze celnej nauczyły mnie więcej niż 
ewentualne sto lat małżeństwa. Mężczyź­
ni z wyjątkiem zawodowych przemytni­
ków — nie oszukują naogół władz cel­
nych. Statystyki dowodzą natomiast wzra­
stającej z roku na rok liczby kobiet, któ­
re uprawiają kontrabandę". Zdaje się tri 
być u nich potrzebą.

Pewnego dnia sprowadzono do mnie 
młodą kobietę, córkę wielkiego przemy­
słowca nowojorskiego. Starała się ukryć 
przed okiem celnika flakon perfum. Nie 
udało jej się. Skazałem ją na grzywnę 30 
dolarów. Wówczas rozwścieczona młoda 
bogaczka rozbiła flakon: „W  ten sposób 
nie zapłacę wam ani centa, skoro nic nie 
wwożę".

Mimo tej iście kobiecej logiki młoda 
kontrajbandzistka musiała zapłacić grzyw­
nę".

Autor cytuje wiele przykładów pod­
stępnej kłamliwości kobiet, oszukujących 
władze celne. Bostoński „Klub kobiet" 
zaprotestował przeciw książce, którą u- 
waża za „niewybredne i szkodliwe ka- 
lumnje".

Z  obcych granic
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Kierownictwo ambasady objął charge d'affaires p. Or­
łowski.

Stanowisko komisarycznego prezydenta miasta Warszawy 
objął p. Starzyński, były wiceminister Skarbu.

W Warszawie odbył się zjazd delegatów Polaków z Za­
granicy. W zjeździe wzięli udział Polacy z całego świata z wy­
jątkiem Sowietów.

Według gdańskich danych statystycznych wynosiły wpły­
wy celnej za towary clone w Gdańsku w 1933 r. 62,69 miljonów 
guldenów.

Z uzyskanych dochodów otrzymała Polska 39,5 miljonów, 
a Gdańsk 23,1 miljonów guldenów — zgodnie z układem celnym 
polsko-gdańskim.

W dniu 6 sierpnia b. r. odbył się w Krakowie w Domu 
im. Marszałka Piłsudskiego w Oleandrach zjazd uczestników 
pierwszej kompanji kadrowej.

W zjeździe wziął udział również Komendant Straży Gra­
nicznej p. płk. Jan Jur-Gorzechowski.

Ministerstwo Sprawiedliwości opracowało projekt dekretu 
o własności lokali.

Projekt dekretu przewiduje osobne hipoteki dla poszcze­
gólnych mieszkań.

Zamierzona jest reorganizacja dotychczasowego systemu 
ubezpieczeń społecznych w Polsce.

Dotychczasowy system obciąża nadmiernie pracodawców, 
posiada nadmiernie rozbudowaną administrację, daje zaś mało 
ubezpieczonym. Reforma jest więc konieczna.

W  gminie Wyszatycze w powiecie przemyskim silny hura­
gan zerwał dachy na 120 domach i 80 stodołach, oraz wyłamał 
dużo drzew.

Z końcem b. r. wraca do Polski z Sowietów 15000 tomów 
z byłej bibljoteki Załuskich, wywiezionej do Rosji za rządów 
carskich,

W ostatnich tygodniach powróciło do Polski z Francji 
4500 robotników, bądź wydalonych, bądź też pozbawionych tam 
pracy.

Pomiędzy Austrją, a Włochami toczą się w dalszym cią­
gu pertraktacje na temat zagwarantowania Austrji niezależ­
ności.

Włochom zależy szczególnie na utrzymaniu samodzielności 
Austrji choćby ze względu na obawy przed ekspansją niemiecką 
na południe w wypadku połączenia się Austrji z Rzeszą nie­
miecką.

Belgijski profesor Cosyns wraz ze swym pomocnikiem Van 
der Elstem wystartował w gondoli do lotu stratosferycznego, 
osiągnął 29.000 m. wysokości i wylądował szczęśliwie w Jugo- 
sławji w okolicach Lubiany.

Niemcy, posiadają 600.000 samochodów, podczas gdy w Pol­
sce kursuje ich około 30.000.

Badacz głębin morskich uczony Wiliam Beebe opuścił się 
pod wodę na głębokość 1 km., używając do tego celu skafandra 
o kształcie kulistym.

N o w e  w y d a w n ic tw a
„Pierwsza baterja haubic Legjonów Polskich“ — Dr. S. Tru- 

chin. W. I. N. W. — Warszawa 1934. Cena zł. 2.15.
Na historję wojen składają się, jako materjał źródłowy, po­

za oficjalnemi rozkazami i meldunkami, także w dużej mierze 
wszelkiego rodzaju pamiętniki, nie wyłączając i takich, które 
podają dzieje nawet najmniejszych jednostek organizacy:nych. 
Te bowiem zazwyczaj zapoznają nas najlepiej ze stroną ducho­
wą żołnierza, jego światopoglądem i rysami obyczajowemi.

Do tego rodzaju pamiętników należy praca dr. Truchima, 
uczestnika walk 1 baterji haubic L. P. w 1916 r. nad Stochodem 
w okresie największego nasilenia ofensywy rosyjskiej.

Dzięki temu praca daje żywy, bezpośredni całokształt co­
dziennego życia frontowego jednej baterji i obfituje w szereg 
znamiennych szczegółów ówczesnej rzeczywistości, — „szarego 
dnia legjonisty polskiego" jak to określił sam autor w swej 
pracy.

Wspomnienia te wyrosły na podstawie zapisków, które 
autor prowadził na froncie oraz na odpisach meldunkowych sy­
tuacyjnych w miesiącu lipcu, sierpniu, wrześniu i październiku 
1916 r.

Praca ta ze względu na bezpośrednie przedstawienie zjawisk 
codziennego życia żołnierskiego zwróci niewątpliwie uwagę każ­
dego interesującego się dziejami żołnierza legjonowego.

Książka wydana ładnie i zawiera szereg fotografij w tekśłie.
Zaprawa lekkoatletyczna, drugie wydanie pracy Czesława 

Mierzejewskiego. Warszawa 1934. Główna Księgarnia Wojsko­
wa. Cena 1,50 zł.

Autor tej pracy w szeregu lekcyj ujął całokształt zaprawy 
lekkoatletycznej. Daje on w niej programy ćwiczeń i dokładny 
ich opis. Książka została zilustrowana przejrzystemi fotografia­
mi. Jest ona zarówno podręcznikiem zaprawy lekkoatletycznej 
jak i zbiorem ćwiczeń gimnastycznych. O wartości jej świadczy 
szybkie rozejście się pierwszego wydania. Zasługuje ona na 
uwagę sfer sportowych i młodzieży, tembardziej, że wyszła 
z pod pióra doświadczonego instruktora Centralnego Instytutu 
Wychowania Fizycznego.

PIŁKA SIATKOWA. Kwast Wiktor i Baran Józef kpt. 
Warszawa 1934. Główna Księgarnia Wojskowa. Cena 2.20 zł.

Piłka siatkowa jest sportem rozwijającym zarówno całe cia­
ło jak i psychiczną stronę grających. Wyrabia ona ogólną gib- 
kość i zręczność, zdolność przewidywania, zimną krew, szybkość 
orjentacji i uwagę. Nadaje się ona niemal dla wszystkich: mogą 
ją uprawiać mężczyźni, kobiety i dzieci, nawet słabsze fizycz­
nie. Omawiana praca ma służyć jako podręcznik dla osób, które 
chciałyby się bliżej zapoznać z praktyczną stroną siatkówki. 
Książka dzieli się na 4 części:

I. Co to jest siatkówka.
II. Przepisy piłki siatkowej.
III. Technika i taktyka gry.
IV. Zaprawa.
Książkę zdobi szereg ilustracyj. Zasługuje ona na uwagę 

sfer sportowych i młodzieży, tembardziej, że niema wogóle na 
rynku księgarskim prac tak szczegółowo omawiających ten 
sport. Stanowi ona tomik 33 Bibljoteczki Sportowej Głównej 
Księgarni Wojskowej.
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St. przód. K. J. Posiada Pan policzalnych lat służby do 
emerytury:

za służbę w W. P. od 6.X.19 do 1.YIII.21 1 rok, 9 miesięcy 
i 25 dni, oraz w Straży Granicznej od 23.X.21 do 14.IX.34 12 lat, 
10 miesięcy i 22 dni, czyli razem 14 lat, 8 miesięcy i 17 dni.

Do powyższego dolicza się:
Za wojnę 1 rok, 5 miesięcy i 12 dni, oraz z tytułu ko­

rzystniejszego liczenia służby w Straży Granicznej 3 lata, 2 mie­
siące i 25 dni.

Ogółem posiada Pan 19 lat, 4 miesiące i 14 dni, czyli 52% 
emerytury.

¡Służba wojskowa zaborcza nie liczy się, gdyż nie przeszedł 
Pan z niej bezpośrednio do służby państwowej polskiej. Może 
Pan natomiast starać się o zaliczenie służby zaborczej, jako 
pracy zawodowej. Decyzja co do takiego policzenia służby na­
leży do władz skarbowych.

Nie policzyliśmy również kursu w Szkole Straży Celnej, 
gdyż nie podał Pan, czy posiada zaświadczenie o przyjęciu do 
służby.

Zaliczenie kursu (2 miesiące) podniosłoby procent emery­
tury do 55.

Za 52% emerytury według nowej ustawy emerytalnej 
otrzyma Pan 104 zł. miesięcznie.

Według starej ustawy emerytalnej miałby Pan 105 zł. mie­
sięcznie plus 49,6% dodatku mieszkaniowego, jaki przysługiwał 
w danej miejscowości kawalerowi w X grupie uposażenia przed 
1.11.34. Mógłby Pan również starać się o dodatek ekonomiczny 
na 1 dziecko. Wyniku starań nie możemy przesądzać.

W. 3. Posiada ¡Pan policzalnych lat służby do emerytury:
Za służbę w W. P. od 7.II.19 do 1.IV.22, 3 lata, 1 miesiąc 

i 25 dni, oraz w ¡Straży Granicznej od 27.V.22 do 34.VIII.34, 
12 lat, 3 miesiące i 4 dni, czyli razem 15 lat, 4 miesiące i 29 dni,

Do powyższego dolicza się:
Za wojnę 2 lata, 1 miesiąc i 11 dni, oraz z tytułu korzyst­

niejszego liczenia służby w Straży Granicznej 2 lata, 9 mie­
sięcy i 19 dni.

Ogółem posiada Pan 20 lat, 2 miesiące i 29 dni, czyli 55% 
emerytury.

K. R. 4. Posiada Pan policzalnych lat służby do emerytury:
Za służbę w byłej armji niemieckiej od 25.VIII.14 do 

24.VIII.18 4 lata. (Niewola od 24.VIII.18 nie liczy się), w W. P. 
od 3.1.19 do 17.XI.20 1 rok, 10 miesięcy i 15 dni, oraz w Straży 
Granicznej od 27.V.22 do 31 .VIII.34, 12 lat, 3 miesiące i 4 dni, 
czyli razem 18 lat, 1 miesiąc i 19 dni.

Do powyższego dolicza się:
Za wojnę 5 lat, 10 miesięcy i 15 dni, oraz z tytułu ko­

rzystniejszego liczenia służby w Straży Granicznej 3 lata i 16 dni.
Ogółem posiada Pan 27 lat, i 20 dni, czyli 76% emerytury.
Stały Czytelnik L. 20. Nie nabył Pan prawa do emerytury.
Lata służby policzymy po podaniu nam daty urodzenia 

oraz przebiegu służby wojskowej, a w szczególności czy nie ma­
jąc nprz. 18 lat życia pełnił Pan służbę na terenie opera­
cyjnym. '

St. str. 1663. 1) Gdzie można uzyskać duplikat zaświad­
czenia o przyjęciu do służby państwowej i odbyciu kursu 
w szkole Straży celnej w Zambrowie?

Możliwość odnalezienia zaświadczenia o przyjęciu do służ­
by istnieje tylko w wypadku posiadania go przez I. O, w ode­
branym opisie służbowym od odnośnej Dyrekcji Ceł.

2) Czy wyszło lub wyjdzie rozporządzenie, nadające odzna­
czenia ochotnikom W. P. z lat 1918 i 1919?

Odznaczeniem takiem jest medal za wojnę. Ustanowienie 
innych odznaczeń narazie nie jest przewidziane.

3) Posiada Pan policzalnych (lat służby do emerytury:
Za służbę w W. P. od 8.1,19 do 14.IV.22 3 lata, 3 miesiące 

i 6 dni, oraz w Straży Granicznej od 1.VII.22 do 31.VII.34 12 lat 
i 1 miesiąc, czyli razem 15 lat, 4 miesiące i 6 dni.

Do powyższego dolicza się:
Za wojnę 2 lata, 2 miesiące i 10 dni, oraz z tytułu korzyst­

niejszego liczenia służby w Straży Granicznej 3 lata, 5 miesię­
cy i 12 dni.

Ogółem posiada Pan 20 lat, 11 miesięcy i 28 dni, czyli 58% 
emerytury.

Str. Nr. 1205, Posiada Pan policzalnych lat służby do 
emerytury:

Za służbę kolejową od 7.XI.18 do 7,1.19, 2 miesiące i od 
27.XII.21 do 14.V.22, 4 miesiące i 18 dni, w W. P. od 13.1.19 do 
27.VIII.21, 2 lata, 6 miesięcy i 14 dni, oraz w Straży Granicznej 
od 15,V,22 do 31.VII.34 12 lat, 2 miesiące i 16 dni, czyli razem 
15 lat, 3 miesiące i 18 dni.

Do powyższego dolicza się:
Za wojnę 2 lata, 2 miesiące i 5 dni, oraz z tytułu korzyst­

niejszego liczenia służby w ¡Straży Granicznej 2 lata i 7 mie­
sięcy.

Ogółem posiada Pan 20 lat, i 23 dni, czyli 55% emerytury.
S. S. K. 1) Czy strażnikowi delegowanemu z plac. P linji do 

Komisarjatu należą się diety?
Nie. Według rozp. Prezydenta o Straży Granicznej uważa 

się za rejon służbowy — rejon Komisarjatu.
2) Czy wolna doba ma obejmować 24 godziny, czy też mo­

że być przedłużona do 30 i 40 godzin?
Wolna doba ma wynosić przynajmniej 24 godziny, z czego 

wynika, że może obejmować czas dłuższy, a zatem i 30 -— 40 
godzin.

3) Czy strażnikowi pełniącemu służbę na placówce II linji 
przysługują wolne dni od służby?

O ile strażnik z plac. II linji pełni służbę według rozkazu 
służby, jak to ma miejsce na placówce I linji, to przysługuje mu 
prawo do wolnych dni od służby.

111. Posiada Pan ¡policzalnych lat służby do emerytury:
Za służbę w W. P. od 15.XI.18 do 10.VIII.21, 2 lata, 8 mie­

sięcy i 25 dni oraz w Straży Granicznej od 1.VII.23 do 31.VIII.34, 
11 lat i 2 miesiące, czyli razem 13 lat, 10 miesięcy i 25 dni.

Do powyższego dolicza się:
Za wojnę 2 lata, 3 miesiące i 3 dni, oraz z tytułu korzyst­

niejszego liczenia służby w Straży Granicznej 2 lata, 3 miesiące 
i 18 dni.

Ogółem posiada Pan 18 lat, 5 miesięcy i 16 dni.
Po odliczeniu obowiązkowej służby wojskowej okazuje się, 

że prawa do emerytury jeszcze Pan nie nabył.
Stały Czytelnik Nr. 1985, Ż. K. Posiada Pan policzalnych 

lat służby do emerytury:
Za służbę w W. P. od 5.XI.18 do 28.V.21, 2 lata, 7 miesięcy 

i 23 dni, oraz w Straży Granicznej od 1,X.21 do 31.VIII.34, 13 lat 
i 11 miesięcy, czyli razem 16 lat, 6 miesięcy i 23 dni.

Do powyższego dolicza się:
Za wojnę 2 lata, 4 miesiące i 13 dni, oraz z tytułu ko­

rzystniejszego liczenia służby w Straży Granicznej 3 lata, 2 mie­
siące i 7 dni.

Ogółem posiada Pan 22 lata, 1 miesiąc i 13 dni, czyli 61% 
emerytury.
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K. 1898. 1) Posiada Pan prawo do emerytury za następu­
jącą ilość lat:

Za służbę w byłej armji niemieckiej od 20.XI.16 do 
30.IX.18, 1 rok, 10 miesięcy i 10 dni, niewola od 30.IX.18 do 
30.XII.18 nie liczy się, za służbę w b. armji gen. Hallera i pol­
skiej od 30.XII.18 do 5.V.21, 2 lata, 4 miesiące i  6 dni, oraz 
w Straży Granicznej od 23.X.21 do 31.VIII.34 12 lat, 10 miesię­
cy i 8 dni, czyli razem 17 lat i 24 dni.

Do powyższego dolicza się:
Za wojnę 4 lata i 29 dni, oraz z tytułu korzystniejszego 

liczenia służby w Straży Granicznej 3 lata, 4 miesiące i 24 dni.
Ogółem posiada tPan 24 lata, 6 miesięcy i 17 dni, czyli 70% 

emerytury.
2) Kiedy obowiązuje wybór emerytury?
Prawo wyboru emerytury posiadają ci funkcjonariusze pań­

stwowi, którzy w dniu 1.11.34 nabyli prawo do emerytury i prze­
chodzą w stan spoczynku po tym terminie.

Zasady obliczenia w ogólnym zarysie są następujące:
Według starej ustawy emerytalnej liczy się za 15 lat służ­

by 40%, za następne lata po 2,4%. Po 25 latach liczy się za 
każdy rok 2,8% em., aż do 92% emerytury. Wymiar dla samot­
nego z przyznaniem procentowo dodatku ekonomicznego na żo­
nę i dod. mieszkaniowego.

Według nowej ustawy liczy się po 15 latach służby 40%, 
a za każdy następny rok po 3% em. aż do 100% uposażenia za­
sadniczego, otrzymywanego w służbie czynnej.

Ż. A. Śląsk. Posiada Pan okrągło 13i lat do emerytury. 
Po odliczeniu lat obowiązkowej służby wojskowej zmniejsza się 
ilość lat potrzebnych, do nabycia prawa do emerytury, które 
nabędzie Pan za niespełna 3 lata.

M. P. Posiada Pan policzalnych lat służby do emerytury:
Za służbę w W. P. od 11.XI.18 do 31.XII.20 2 lata, 1 mie­

siąc i 20 dni, za służbę w Straży celnej od l.X,21 do 31.X.28,
7 lat i 1 miesiąc, w Urzędzie Skarbowym od 6.X.28 flo 31.VIII.29 
9 miesięcy i 24 dni, oraz w Straży Granicznej od 10.IX.29 do 
31.VIII.34 4 lata, 11 miesięcy i 20 dni, czyli razem 15 lat 
i 4 miesiące.

Do powyższego dolicza się:
Za wojnę 2 lata, 1 miesiąc i 20 dni, oraz z tytułu korzyst­

niejszego liczenia służby w Straży Granicznej 1 rok i 8 mie­
sięcy.

Ogółem posiada Pan 18 lat, 9 miesięcy i 24 dni.
Po odliczeniu obowiązkowej służby wojskowej, okazuje 

się, że nabędzie Pan prawa do emerytury za 3 miesiące.
Za czas służby kontraktowej winien Pan uiścić opłatę eme­

rytalną, gdyż w przeciwnym razie nie liczy się ona do emery­
tury, a obliczenie uległoby odpowiedniemu zmniejszeniu.

Stały Czytelnik L. Pytanie spóźnione. W sprawach podob­
nych wskazana jest zwykła droga służbowa.

Stały Czytelnik „Czat“ Nr. 11 — 12. Jak długo jest ważna 
deklaracja o przeniesienie się na własny koszt w związku z za­
warciem małżeństwa?

Przepisy nie zawierają ograniczenia dla władzy co do ter­
minu, w jakim ma nastąpić przeniesienie,

Str. Czychyrzb Nr. 1401. Był Pan przeniesiony w stan spo­
czynku wskutek trwałej niezdolności do służby, spowodowanej 
nieszczęśliwym wypadkiem, jakiemu uległ w służbie.

Po 9 miesiącach przyjęto Pana ponownie do służby. Czy 
za czas przebywania w stanie spoczynku należy się Panu zaopa­
trzenie emerytalne?

Należy się.
2) Czy czas przebywania w stanie spoczynku zalicza się do 

służby obecnie pełnionej?
Nie.
3) Czy przez ponowne przyjęcie do służby nastąpiło usta­

lenie w służbie?
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Powołanie Pana do służby ze stanu spoczynku jest reakty­
wacją z prawami, posiadanemi przed zwolnieniem,

4) Czy służba liczy się Panu bez przerwy?
Odpowiedź wynika z p, 2 i 3.
5) Czy w roku bieżącym ma Pan prawo do 3-tygodniowe- 

go urlopu?
Tak, ponieważ posiada Pan ponad 4 lata służby pań­

stwowej.
W. C. J. 26. 1) Lat służby do emerytury nie obliczamy ze 

względu na brak danych czy przed ukończeniem 18 lat życia 
pełnił Pan służbę na terenie operacyjnym.

Z pobieżnego obliczenia wynika, że prawa do emerytury 
jeszcze Pan nie nabył.

Nabędzie Pan prawo do emerytury dopiero z końcem 
1938 roku.

2) Służba w Policji Państwowej będzie Panu policzona 
w pełnej wysokości, o ile Komisja Dyscyplinarna nie postano­
wiła inaczej, zwalniając Pana ze służby.

St, K. Jakich świadków może Pan podać na udowodnienie 
służby zaborczej niemieckiej, z której Pan zbiegł?

Świadkami mogą być zasadniczo tylko ci byli żołnierze, 
którzy razem z Panem służyli.

Może Pan jednak posiada u krewnych korespondencję, fo- 
tografje i t. p., któremi mógłby udowodnić pozostawanie w da­
nym czasie w służbie.

Innej rady nie możemy niestety udzielić.
J. K. 1) Czy strażnik wracając ze służby musi meldować 

kierownikowi placówki, że ukończył służbę?
I*. 65 Instrukcji Służby Straży Granicznej mówi, że po 

ukończeniu każdej czynności służbowej należy zdać raport prze­
łożonemu pisemnie lub ustnie.

Szczegółowe zarządzenia w tym względzie mogą być wy­
dane rozkazami I. O. lub I. G., wobec czego nie znając rozka­
zów miejscowych, nie chcemy zabierać głosu w tej sprawie, by 
nie wprowadzać Pana w błąd.

2) Ile nocy z rzędu może pełnić strażnik służbę?
Czas trwania służby reguluje Instrukcja w § 66, 67 i 69 

w ogólnych zarysach. Jako zasadę trzeba przyjąć konieczność 
służbową, przy uwzględnieniu konieczności wypoczynkowych.

Pozatem służba nocna ma być rozkładana proporcjonalnie 
na wszystkich strażników danej placówki.

3) Jak często obowiązuje alarm i kto go zarządza?
Instrukcja nie mówi, jak często ma być zarządzany alarm.

Zarządzenie o alarmie wydaje zasadniczo przełożony danej je­
dnostki, która ma być alarmowana. Szczegóły znajdzie Pan 
w § 56 Instr. Służby Str, Gr.

Przód., B. Kierownik Komis, zażądał, jak Pan pisze, wnie­
sienia prośby o przeniesienie się na własny koszt na stanowisko 
zastępcy kier. placówki. Pan to uczynił, jak nam pisze, pod pre­
sją i stracii! na tern przeniesieniu dodatek dla kierownika pla­
cówki.

Jak scłbie obecnie radzić, by odzyskać utracony dodatek?
Nic Pamu innego nie wypada zrobić, jak dążyć do powró­

cenia na stanowisko kierownika placówki.
Różnic a otrzymywanego uposażenia pochodzi z postano­

wień ustawowych.
Str. M. E. 1) Posiada Pan policzalnych lat służby do eme­

rytury:
Za służbę w byłej armji austrjackiej od 16.XII.14 do 

18.XI.18 policzalnej po 31.X.18, 3 lata, 10 miesięcy i 15 dni, 
w W. P. od i20.XI,18 do 23.V.21 2 lata, 6 miesięcy i 13 dni, oraz 
w Straży Gramicznej od 15.X.22 do 31.VIII.34, 11 lat, 10 miesięcy 
i 16 dni, czyli razem 18 lat, 3 miesiące i 14 dni.

Do powyższego dolicza się:
Za wcjjnę 6 lat, 2 miesiące i lii dni, oraz z tytułu korzyst- 

_ niejszego liozeinia służby w Straży Granicznej 3 lata, 1 miesiąc 
i 14 dni,




